
Wokół „Kuźni” i „Stali” Chocianów

Vy
tVla,r}aju br. nastąpiło ostatccznj^przcjęcie oil wykonawcy ośrodka w Rowach. Nic powtórzy się więc sy- 
" ist1 sprzod r<»ku, kiedy to wczasowicze zmuszeni byli zajmować domki siłą, wbrew oficjalnemu stano- 

ku kierownictwa ośrodka i zakładu Fot. J. Stclczyk

O tym, że pomiędzy jaworską „Kuźnią” i chocianowską „Stalą” 
dojdzie do „ugody”, ćwierkały wszystkie wróble w  mieście od czasu 
awansu obu drużyn do finału Pucharu Polski na szczeblu wojewódz­
twa legnickiego. Nic sposób było jednak przewidzieć, że to „ćwier­
kanie” zamieni się w „krakanie” i ściągnie na Jawor niezbyt dobrą 
sławę.

W czw artek, 11 m aja, a  więc 
następnego dnia po finałow ym  
meczu o P u ch ar Polski, z te lew i­
zyjnego ekranu popłynęła n a  ca­
ły k raj inform acja o zw olnieniu 
trenera  „K uźni” H. KOWALCZY­
KA w przerw ie tego meczu z p e ł­
nionej funkcji. Powodem  takiej 
decyzji działaczy klubu m iał być 
rzekom o sprzeciw  tren e ra  wobec 
„pucharow o-ligow ego” uk ładu  po­
m iędzy obiema drużynam i, w y ra ­
żony m niej więcej w  słow ach: 
„W pierwszej połowie piłkarze 
przekroczyli w szelkie norm y ety­
czne w realizacji w cześniej przy­
gotowanego scenariusza w idow i­
ska”. C ytat pochodzi z „Gazety 
R obotniczej” z 15 m aja br.

Spraw a, zaw ierająca w  sobie 
posm ak skandalu, n ab ra ła  więc 
szerokiego rozgłosu. Na tem at w y­
darzen ia w Prochowicach — mecz 
był tam  w łaśnie rozgryw any — 
rozpisała się prasa w całym kraju . 
In form ację PA P zam ieściła naw et 
„G azeta W spółczesna”, ukazująca 
się w  Białym stoku. W ynikało z 
niej, że zw olniony z pracy trener 
jaw orskiej drużyny u jaw nił dzien­
nikarzow i PA P ukartow any w y­
nik, ba, „szepnął naw et fo torepor­
terowi m iejscowego tygodnika, k ie ­
dy m a wykonać zdjęcie decydują­
cej akc ji”. No i stało  się. Mecz 
w ygrała „S tal” Chocianów 1 :0.

K onsekw encją pucharow ej po­
rażki ,yK uźni” m iało być — zgod­
nie z prasowym i dom ysłam i — 
jej wysokie zwycięstwo w spotka­
niu o trzecioligowe punkty. Po­
tw ierdziły  się one w  stu procen­
tach. gdyż „K uźnia” n ie  dała ry ­
walowi żadnych szans, gromiąc

go na jego w łasnym  boisku aż 
5:1. A więc przypadek, potw ier­
dzenie rzeczywistej różnicy w k la­
sie obu drużyn, czy też raczej 
wcześniejszych domysłów o uk ła­
dzie pom iędzy n im i? Na to  py ta­
nie odpowiedzi m uszą udzielić so­
bie sam i czytelnicy. Nie ogląda­
łem  żadnego z tych spotkań, a  
w ypow iadanie kategorycznych są­
dów na tem at ich przebiegu ty l­
ko na podstaw ie opinii obserw a­
torów uw ażam  za zbyt ryzykow­
ne.

Podejrzenie o niesportowe „u- 
k ład y ” w ywołało w Jaworze, a 
zwłaszcza wśród kierow nictw a 
klubu, spore oburzenie. Głównym 
jednak  jego powodem, bo podej­
rzewać można każdego i o wszy­
stko, było rozpowszechnienie w y­
ssanych z palca inform acji na te ­
m at okoliczności zwolnienia z p ra ­
cy trenera  H. Kowalczyka. Wy­
m yślona przez dziennikarza PAP 
h istory jka m iała prawdopodobnie 
nadać spraw ie pucharowo-ligowe­
go układu większej wiarygodności. 
Zabieg, polegający na dorabianiu 
argum entów  do wcześniej założo­
nej tezy, okazał się po prostu 
chwytem  poniżej pasa.

K ierownictwo „Kuźni” nie u- 
krywało, że ew entualna karie ra  
w Pucharze Polski nie może się 
odbywać kosztem statusu trzecio- 
ligowca. Stąd też, co zrozumiałe, 
aczkolwiek sportowej chw ały k lu ­
bowi nie przynosi, eksperym ental­
ne traktow anie pucharowych roz­
grywek i „ulgowa ta ry fa” w f i­
nale wobec „S tali”. Świadczy o 
tym chociażby skład personalny, 

ę.d. na str. G

Przyszłość zakładowych ośrodków wczasowych

Rozbudowa 
albo rezygnacja

Za k ł a d y  KUZIENNICZE i Maszyn Rolniczych dysponują własną 
“*zą wczasowo-wypoczynkową, na którą składają się trzy ośrodki: 
a"'a nad morzem — w Rowach i Grzybowic oraz jeden nad jczio- 
rt‘m Głębokie w miejscowości o tej samej nazwie. Tylko jednego 
? n»ch, mianowicie w Grzybowie, ZKiMR są taktycznym właścicielem  
‘ gospodarzem. W dwóch pozostałych przypadkach występują w  roli 
['spólużytkownika części obiektów położonych na terenie ośrodków, 
‘tórych właścicielem  są inne przedsiębiorstwa.

Obecny stan  posiadania n ie  po­
la ła  na pełne zaspokojenie po- 
,r2eb załogi w sferze wypoczyn- 
u Wczasowego. Zrodziła się więc 
'oncepcja rozbudowy i m oderni- 
;aci> tej bazy. Je j głównym zało­
m e m  było nie tyle zapew nienie 
■Możliwości skorzystania z wcza- 
“W w zakładowych ośrodkach 
wszystkim pracownikom , ile zna- 
MMe Podniesienie standardu  i roz­

jarzenie oferty w tej dziedzinie. 
"Madom o przecież, że znaczna 
2?ść załogi od la t nie korzysta z 

, śladow ych wczasowisk i w ogó- 
jest zainteresow ana tą  for- 

Wypoczynku. Rozbudowa o- 
r°dka w G rzybowie oraz budow a 
o\veg0 w Szklarskiej Porębie m a­

ją Przede w szystkim  rozładować 
n<*w dotychczas w ykorzystyw a- 
reh. W edług założeń m ają  to 

ośrodki o ponadprzeciętnym  
‘̂ dardzie.

^Decyzja o rozbudowie zakłado- 
sjeJ bazy wczasowej nie spotkała 
J ' z powszechną aprobatą. W 
śrprawie zakupu terenu  w  bezpo- 
ę0dnim sąsiedztw ie ośrodka w 

zybowie w ypow iadał się swego 
3 u  NSZZ Pracow ników  ZKiMR. 
"Ja ona naw et przedm iotem  ob- 

j. d zarządu związku. Jego człon- 
c6'v*.e opowiedzieli się za kon- 
c.pc3ą rozbudowy tej bazy, wy- 
. °dząc przede w szystkim  z zało- 
d n‘a> że byłby to  pierw szy i je- 
/ ny. jak dotychczas, ośrodek s ta ­
n c y  własność zakładu. K ie- 
^"Oictwo związku nie zw eryfiko- 
pta ° też stanow iska swoich po­
średników w spraw ie zakupu bu- 

\V Szklarskiej Porębie i za- 
aPtowania go na ośrodek wy- 

Jl^7-ynkowy. Można więc powie- 
że aprobuje, choć nie bez 

dl ll'zeżeń, przyjętą w przedsię- 
w Mstwie politykę inw estycyjną 

i £erze socjalnej.
^/-Ostrzeżenia w m niejszym  stop­
my dotyczą zasadności rozbudo- 
bar i azy wypoczynkowej w  ogóle, 

dziej natom iast strony ekono- 
CzMiej, tzn. możliwości finanso- 

d g b  zakładu. Zupełnie odm ien­
ić . dnowisko p rezen tu ją  przed- 
10 .viciele radykalnego odłam u za- 
Hig1’ w ątpiącego w celowość 
o  tylko rozbudowy zakładowej 

.Wypoczynkowej, ale w ogó- 
utrzym yw ania. W śród uza- 

Pi nień takiego stanow iska na 
^'Wszymi m iejscu zna jdu ją  się 
ipj Mdenty o charak terze ekono- 
o^-nym. Zakładow e ośrodki, a 
bów°Si sif? to n ' e ^ k o  do Z akła- 

Kuzienniczych, są n ierento- 
0 Ich u trzym anie pochłania 
Pie°1Tlr>e sumy, k tóre niepotrzeb- 
?y obciążają fundusz socjalny i 
t0 k przedsiębiorstwa. Nie może 
°gól P°zostaw ać bez wpływ u na 
ośrP?e koszty wypoczynku w tych 
«?.<> . ,ach> z reguły znacznie wyż- 
w w ośrodkach FWP.

Nie są to argum enty, k tóre moż­
na byłoby zbagatelizować. Zarząd 
O kręgu FW P w K arpaczu oferuje 
w tym  roku wczasy 14-dniowe w 
swoich ośrodkach w  okresie przed- 
sezonowym za 15—21,5 tys. zł od 
osoby. W sezonie, a  więc w  m ie­
siącach w akacyjnych, wczasy bę­
dą tam  znacznie droższe. Np. w 
Sosnówce czy Przesiece kosztować 
będą n iespełna 45 tys. zł, to jest 
i tak  o w iele m niej w  porów na­
n iu  z ofertą zakładu. Koszt dw u­
tygodniowego wypoczynku w  za­
kładowym  ośrodku w przybliże­
n iu  obliczany je st na ok. 65 tys. 
zł. Porów nanie mówi sam o za sie­
bie. Jeszcze tańsze wczasy oferuje 
FW P w  Szklarskiej Porębie. Do 
połowy czerwca m ożna było w y­
poczywać tam  za jedyne 14 tys. 
od osoby. Średni koszt wczasów 
przed sezonem w  Szklarskiej Po­
rębie, Św ieradow ie lub P iechow i­
cach wynosi ok. 20 tys. zł, przy 
czym cena ta  zaw iera nie tylko 
koszt noclegu i wyżywienia, ale 
także w ynajęcia przew odnika na 
piesze wycieczki po górach i n ie­
których a trakcji kultu ra lnych .

Koszty wypoczynku są argu ­
m entem  najw ażniejszym , ale nie 
używ łabym  go przeciwko rozbudo­
w ie i u trzym aniu  zakładowej ba­
zy wczasowej. Jest to argum ent 
zm uszający w pierw szym  rzędzie 
do podjęcia działań w celu obni­
żenia kosztów wypoczynku i za­
pew nienia zakładowym  ośrodkom 
znacznie wyższej rentowności. 
Środkiem  do tego celu może być 
unowocześnienie bazy, a  więc m o­
dern izacja i rozbudow a ośrodków. 
Ogromne sum y pochłaniały do tej 
pory rem onty, zwłaszcza zna jdu­
jącego się w  najgorszym  stanie 
ośrodka w  Grzybowie. Celowi te ­
m u służyć może także pełniejsze 
w ykorzystanie ośrodków nie tylko 
w  okresie wczasowym.

Możliwości w tej dziedzinie o- 
graniczone były do tej pory głów­
nie standardem  tych ośrodków. 
Obniżeniu kosztów nie sprzyjała 
na dodatek s tru k tu ra  odpłatności 
w poszczególnych turnusach. T rud ­
no zachęcić pracow ników  do sko­
rzystan ia np. ze skróconych czy 
pełnowym iarow ych wczasów w  
kw ietniu  czy m aju, jeżeli ich koszt 
niczym nie różni się od op ła t za 
wypoczynek w  najbardzie j a tra k ­
cyjnych m iesiącach w akacyjnych. 
Żeby to jednak  było w  ogóle moż­
liwe, ośrodki m uszą być przysto­
sow ane do przyjm ow ania chętnych 
poza dotychczas ustalonym  okre­
sem wypoczynkowym . Jak  na ra ­
zie, żaden z zakładowych ośrod­
ków nie jest w  stanie sprostać ta ­
k im  wymogom. W przyszłości, 
praw dopodobnie za 2—3 lata, moż­
liwości takie stworzy jedynie o- 
środek w Szklarskiej Porębie. To 
stanowczo za m ało n a  odparcie

Fot. J. Stelczyk
argum entu  o nierentow ności za­
kładow ej bazy wypoczynkowej.

Znacznie niższe koszty w ypo­
czynku w ośrodkach FW P podpo­
w iadają  proste, zdaw ałoby się, 
rozwiązanie, polegające na wyco­
fan iu  się z koncepcji rozbudowy 
w łasnej bazy wypoczynkowej, a 
naw et na rezygnacji z jej u trzy ­
m yw ania. Praw dopodobnie zwo­
lenników  takiego rozw iązania jest 
w ielu. S ugerują oni jak  najszyb­
sze odsprzedanie wykupionego w 
Grzybowie te renu  oraz w szystkich 
zakładowych ośrodków. Potrzeby 
załogi w sferze wypoczynku m o­
głyby być z powodzeniem  zaspo­
kajane w łaśnie przez tańsze ośrod­
ki FWP. W ten sposób pozbyli­
byśm y się zupełnie niepotrzebne­
go ciężaru. Zakładow e ośrodki to 
nie tylko m ilionowe w ydatki, ale 
także m nóstwo problem ów zw ią­
zanych z adm inistrow aniem  nimi. 
Dział Socjalny m ógłby wreszcie 
zająć się rzeczywistą działalnością 
socjalną, a pracow nicy Działu In ­
w estycji mogliby skoncentrow ać 
swoje w ysiłki na rozbudow ie za­
kładu.

Oczywiście, m ożliwe jest rów ­
nież i takie rozwiązanie. P raw do­
podobnie nie byłoby trudności ze 
znalezieniem  chętnych n a  odku­
pienie zakładowych ośrodków n a ­
w et od zaraz. Chciałbym  jednak 
zwrócić uw agę na zasadniczy, 
moim zdaniem, m ankam ent tak ie­
go w yjścia z sytuacji, związany 
z ryzykiem  pow rotu do m onopolu 
FW P w  zaspokajaniu potrzeb za­
łóg pracowniczych w sferze wypo­
czynku wczasowego. Ńie zapom i­
najm y, że ogrom ny pęd przedsię­
biorstw  państw ow ych w  latach sie­
dem dziesiątych do posiadania w ła­
snej bazy wypoczynkowej, był 
w łaśnie w yrazem  potrzeby w y­
zwolenia się spod tego monopolu. 
Nie wolno więc działać pochopnie.

Nie w ydaje mi się, żeby ZKiMR 
były jakim ś w yjątkiem , a inne 
przedsiębiorstw a nie m iały ze sw o­
ją  bazą w ypoczynkową żadnych 
problem ów. Z całą pewnością są 
też zakłady, k tóre sto ją przed po­
dobnym  dylem atem  zapew nienia 
swoim ośrodkom znacznie wyższej 
rentowności, ale też nie b raku je  
i takich, k tóre osiągnęły pod tym  
względem zupełnie przyzwoite 
wyniki. Szukajm y więc konk re t­
nych, pozytywnych przykładów , 
potw ierdzających tezę, że inw e­
stow anie w  zakładowe ośrodki 
wypoczynkowe nie musi oznaczać 
w yrzucania pieniędzy w  błoto. 
Na sprzedaż tych ośrodków zaw ­
sze jest czas. M. LENKIEW ICZ
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Puchar za trzy punkty 
w lidze?



Umowa 
kolonijna z
Czechosłowacją

W dniach 23 i 24 m aja przebywała w 
ZKiMR. -delegacja związkowa koncernu 
„Agrozet” w  Jićinie w Czechosłowacji w 
składzie: STANISLAV KUPEC — przew o­
dniczący związku zawodowego oraz STA- 
NISLAVA KLIMOVA i LUDMILA VABA- 
KOVA. Od kilku lat ZKiMR ściśle w spół­
p racu ją z koncernem  w dziedzinie w ym ia­
ny kolonijnej.

Celem pobytu delegacji z Jić ina było pod­
pisanie um owy o w ym ianie kolonijnej dzie­
ci w roku bieżącym oraz określenie jej 
w arunków  na rok przyszły. W czasie roz­
mów, w których ZKiMR reprezentow ali: 
EUGENIUSZ CEZAR —  I zastępca dy­
rektora, KRZYSZTOF CHEŁCHOWSKI — 
kierow nik Działu Socjalnego, ILONA KA­
RAŚ oraz przedstaw iciele NSZZ LESZEK 
NOWAK i MICHAŁ LENKIEWICZ, uzgod­
niono w stępnie, że w 1990 roku będą obo­
w iązywały podobne zasady w ym iany jak 
w bieżącym.

Obie strony w yraziły także gotowość od­
now ienia praktykow anej przed parom a la ­
ty  w ym iany wczasowej. Czesi nie są w 
stanie zapewnić pobytu na dwutygodnio- 
w y n r tu rnusie i zaproponowali siedm iodnio­
w y wypoczynek. O ferta została w stępnie 
przy ję ta ii w  najbliższym  czasie zarówno 
Dział Socjalny, jak  i związek zawodowy 
rozpoczną badanie zainteresow ania taką 
w ym ianą w śród 'załogi. O stateczne decyzje 
zapadną w  przyszłym roku, praw dopo­
dobnie na przełom ie m arca i kw ietnia.

Goście z „Agrozetu” nie w ykazali nato ­
m iast zainteresow ania propozycją w spół­
pracy w  dziedzinie turystyki, k tóra nie 
cieszy się popularnością w śród praw ie 
trzytysięcznej załogi koncernu. (m)

Spotkanie z jubilatami

Nie tylko
0 pracy

M ajowe spotkanie dyrekcji z jubilatam i 
zgromadziło pięć osób, obchodzących o- 
krągłe rocznice swej aktywności zawodo­
wej. Poza tradycyjnym i w spom nieniam i 
w iele m iejsca zajęły spraw y pozazakłado- 
we. Długoletni pracownicy m ówili o swo­
jej działalności społecznej i wypoczynku. 
W iele głosów dotyczyło organizow ania go 
w mieście i jego okolicach. Uznawali bo­
wiem, że w ażne są nie tylko wczasy i d a­
lekie wyjazdy, ale również rekreacja w 
m iejscu zamieszkania.

Powrócił bardzo szeroko om awiany ostat­
nio tem at ogrodów działkowych jako je ­
dna z najchętniej w ykorzystyw anych form  
wypoczynku. Jeden z jubilatów  — M IE­
CZYSŁAW NIEMCZUK, członek zarządu 
ogrodu „H efajstos”, prosił o rozszerzenie 
pomocy zakładu nad tymi działkam i. U- 
czestniczący w  spotkaniu pierw szy zastęp­
ca dyrektora EUGENIUSZ CEZAR w y ja­
śnił, jak  rozdzielane są fundusze n a  ten 
cel. Ponieważ w mieście jest w iele ogro­
dów i do wszystkich należą pracownicy 
ZKiMR, n ie m ożna w szystkich środków 
przeznaczać tylko dla jednego z nich. Nie­
mniej pomoc tak a  będzie udzielona.

M ajowe upały skłoniły zaproszonych do. 
naw iązania do napojów gaszących pragnie­
nie. W latach sześćdziesiątych za takie u - 
znaw ane było piwo. W tam tych czasach 
czynny był w  fabryce specjalny kiosk, w 
którym  można było je kupować, a picie 
go w zakładzie nie było karane. Podobne 
zwyczaje panu ją do dziś w  Czechosłowacji
1 nie zdarzają się tam  przypadki p ijań ­
stw a w  pracy. W naszym kraju  zabran ia ją 
tego przepisy prawne.

Podczas spotkania jubilaci otrzymali li­

sty gratu lacyjne: za 35 la t pracy w PRL 
MARIAN SŁODZIAK i MIECZYSŁAW 
NIEMCZUK, za 30 la t WACŁAW KIEŁ- 
DANOWICZ. za 25 HENRYK PANEK i 
WIESŁAW WOJTOWICZ. G ratulacje i po­
dziękowania za trud  włożony w  rozwój 
przedsiębiorstw a złożyli im : zastępca dy­
rek to ra ' EUGENIUSZ CEZAR i sekretarz 
KZ PZPR BOLESŁAW MALEC.

W m aju  jubileusz 25-lecia pracy w Za­
kładach Kuzienniczych obchodził także 
EDMUND MROZiNSKI. ale nie przyszedł 
na spotkanie. (mis)

2 •  Przegląd Fabryczny

Z obrad Egzekutywy KZ PZPR

Omawiano działalność KTiR?
Tem atyka przedwyborcza zdom inow ała 

odbyte w  drugie! połowie m aja posiedze­
nie Egzekutywy K Z PZ P R . Przygotow ania 
do tej kam panii przebiegały spraw nie, 
choć wielu uważało, że nie nabra ła  ona 
w tedy właściwego rozm achu. Zastrzeżenia 
budził przede w szystkim  brak  propagan­
dy w izualnej obozu koalicyjno-rządowego.

O m aw iano także nastro je  społeczne i 
oczekiwania, jak ie  w iążą obyw atele z w y­
borami. I sekretarz KZ PZPR RYSZARD 
KULPA przedstaw ił k ró tk ie charak terysty ­
ki party jnych  kandydatów  do Sejm u i Se­
natu  PRL z okręgu wyborczego n r  52.

D rugim  punktem  obrad była inform acja 
o działalności zakładowego K lubu Techni­
ka i Racjonalizatora. Przedstaw ili ją : k ie­
row nik KTiR JÓZEF ŁAZAROWICZ i je-

go zastępca BARBARA BUDZISZ. Omó­
wiono pokrótce w szystk ią im prezy zorga­
nizowane w tym  roku, określono liczbę ich 
uczestników i w przybliżeniu efekty f in an ­
sowe uzyskiw ane z tej działalności. P rzed­
staw ione spraw ozdanie zostało przyjęte 
przez członków Egzekutywy, k tó ra  pozy­
tyw nie oceniła dotychczasową działalność 
k u ltu ra ln ą  w  KTiR. Zgłoszono jednak  w ie­
le uwag, dotyczących czynnego w  klubie 
bufetu. Zastrzeżenia dotyczyły zarów no o- 
ferty  handlow ej, jak  i sp raw  higieny. •

W śród om awianych spraw  organizacyj­
nych Egzekutywa pozytywnie zaopiniow a­
ła w niosek o przeniesienie BOGDANA 
CZERWA na stanow isko m istrza w  W y­
dziale M-2. (mis)

Nie będzie trzecich zmian
W  S O lG t F

Decyzja o zawieszeniu na dwa miesiące 
pracy na trzeciej zm ianie w robocze soboty 
ucieszyła w szystkich zainteresow anych tym 
członków załogi. Wniosek o odmiennym 
od dotychczasowego rozwiązaniu tych spraw  
był zgłoszony przez pracowników  Zespołu 
W ydziałów K uźni Ji M aszyn Rolniczych. 
Dlatego w  komisji, k tóra go rozpatryw ała 
znaleźli się obaj szefowie produkcji — 
STANISŁAW LIPIŃ SK I i JU LIA N  GAN­
CARZ, przewodniczył im zastępca dyrek to­
ra  ds. technicznych ALEKSANDER OLECH, 
a w pracach uczestniczył również MAREK 
OPALIŃSKI.

Do końca czerwca nie będzie trzeciej 
zm iany w robocze soboty. Jednak  w szy­
scy ci, którzy pow inni znaleźć się wów ­
czas w zakładzie m ają  obowiązek odpra­
cow ania tego czasu w  innym  term inie. 
Określono, że musi to nastąpić w ciągu 
pięciu dni tygodnia, w  którym  taka sobo­
ta  przypada. Term in odpracow ania usta la ­
ją  kierow nicy wydziałów i obowiązuje on 
zatrudnionych. Ci ostatni nie mogą prze­
kładać go ani zmieniać.

W w ydanym  rozporządzeniu dyrekcja 
zastrzegła sobie możliwość odstąpienia od 
tych decyzji w  przypadku w prow adzenia 
ograniczeń w dostaw ach . energii. W ówczas 
cały cykl trzyzm ianow y pow raca do s ta ­
rego schem atu. Jeżeli w prow adzone na 
próbę rozw iązanie spraw dzi się w p rak ­
tyce, jego moc obow iązująca przedłużona 
zostanie na następne miesiące.

Idea tych postanow ień jest na pewno 
słuszna. P racow nik  zatrudniony na nocnej 
zm ianie w  sobotę kończy pracę w niedzie­
lę rano i ,w  poniedziałek m usi iść do niej 
ponownie. Obecne rozw iązanie skazuje je ­
dnak pracowników  na jeden 16-godzinny 
dzień pracy. Co praw da tylko raz w  m ie­
siącu, a po przeliczeniu na ilość zm ian 
naw et raz na trzy  miesiące, ąle jednak.

Czy taki w ysiłek zostanie przyjęty  przez 
zainteresow anych z zadowoleniem ? Na od­
powiedź trzeba będzie trochę poczekać.

(mis)

Ju ż  w czesną  w iosną , p rzechodząc  d ro g ą  p o ­
m iędzy  a m b u a lo r iu m  i h a lą  k u źn i, m ożna było  
n a tk n ą ć  się n a  ta k i o b razek : O dpoczyw ający  
k ow ale  i in n i tu  z a tru d n ie n i p rz y s ia d a ją  n a  po ­
jem n ik ach , o d k u w k ach  lu b  e le m e n ta c h  og ro ­
dzen ia . Co z a ra d n ie js i  w ynoszą  k a w a łk i desek , 
puszk i, a n a w e t w łasne  k ask i, ab y  n a  n ich  
p rzysiąść . O czyw iście, dz ie je  się ta k  n a jc z ę ­
śc ie j w  czasie  p rze rw  śn ia d a n io w y c h  lu b  p o ­
sto jów , a le  ta k ż e  i po  o d k u c iu  ja k ie jś  p a r tii  
w yrobów .

Co p raw d a  p raco w n icy  k u ź n i m a ją  w y d zie ­
lone  m ie jsca  na  odpoczynek . Z adaszone sto ły  
i ła w k i z n a jd u ją  się p rzy  d rodze pom iędzy  h a ­
lam i k u źn i i o b ró b k i c iep ln e j. N ie zostało  ono 
je d n a k  zb y t fo r tu n n ie  w y b ra n e . P rzez  w iększą 
część d n ia  p a n u je  tu  ch łód , gdyż b u d y n k i sk u ­
teczn ie  z as łan ia ją  słońce. D la tego  ty lk o  n ie licz ­
n i  k o rz y s ta ją  z zam o n to w an y ch  tu  ław . Tym

rów nież  m ożna tłu m aczy ć  w n io se k  p ra c o w n i­
ków  o u sy tu o w a n ie  k ilk u  ław ek  obok  h a li od 
s tro n y  am b u la to riu m .

Z nalaz ł on p o p arc ie  tym  b a rd z ie j, że n ie  w ią ­
że się z dużym i n a k ła d a m i fin an so w y m i. N ie ­
w ie lk ą  k o n s tru k c ję  z k ilk u  r u r  i p a ru  desek  
m ogliby  w y k o n ać  b ezp o śred n i u ży tk o w n icy . J e ­
d n a k , m im o u p ły w u  k ilk u  m iesięcy  od zgło­
szen ia  w n io sk u , n ic  się  n ie  dz ie je .

P o d o b n o  o k aza ło  się, że p o trz e b n y  je s t choćby  
szkic całości. O czyw iście n ik t  n ie  chce, ab y  na 
te re n ie  p rzed sięb io rs tw a  p o jaw ia ły  się sk lecone 
b y le  ja k  „ b u d y ” . J e d n a k  czy sp raw a  n ie  c iągn ie  
się zby t długo?

T ym czasem  p raco w n icy  n a d a l s ia d a ją  gdzie 
popad n ie , k o rz y s ta ją c  z k ró tk ic h  ch w il odpo­
czynku , aby  o d e tch n ąć  czystszym  p ow ietrzem  
i nac ieszy ć  oczy b lask iem  słońca . Ale n a  to 
n ie  jes t już  p o trzeb n a  ..d o k u m e n ta c ja ” . (k)

Alkoholu me było
W snrawic choinki

W „P F ” n r 8 z kw ietn ia br. zamieszczo­
ne zostało stanow isko Działu Socjalnego w 
spraw ie mojego artykułu  pt. „Echa zaba­
wy choinkow ej” („PF” n r 5 z m arca br.). 
Pozwoliłem sobie na ustosunkow anie się 
d r  treści staw ianych mi w  owym pro te­
ście zarzutów  oraz ocenę m erytorycznej 
w artości użytych argum entów . Przyznaję, 
że dałem  się sprowokować do napisania 
czegoś, o czym jestem  przekonany, albo­
wiem  sam  byłem tego św iadkiem , choć 
trudno byłoby mi to  udowodnić.

Przyznaję też, że użyte przeze m nie 
sform ułow anie „w sali m yśliw skiej podej­
m owano artystów  alkoholem  w  trakcie im . 
prezy” sugeruje, że podejm ującym  był go­
spodarz, a więc kierow nictw o K lubu Tech­
nika i że m iało to oficjalny charakter. Jest 
to błąd, bo w tym  dniu oficjalnie alkoho­
lu nie było, naw et w bufecie.

Przyciśnięty do m uru przez solidarnie

w ystępujących w  tej spraw ie pracowników  
Działu Socjalnego, dom agających się przed­
staw ienia na piśm ie oświadczeń świadków 
albo oficjalnego przeproszenia na łam ach 
gazety pod groźbą skierow ania spraw y do 
sądu, oświadczam : dysponuję tylko jednym  
pisem nym  oświadczeniem, tj. swoim w ła­
snym. Pozostałych św iadków  zmuszony je ­
stem  chronić tajem nicą dziennikarską. Od­
w ołuję więc to, co napisałgm ) w cześn iej! 
N ikt nie „podejm ow ał” nikogo alkoholem, u 
a to, co w idziałem  — bu telka po wódce — 
było zwykłym urojeniem .

Przepraszam  więc obrażonych m oją pu ­
blikacją. Nie m iałem  praw a pisać o im ­
prezie w  ten  sposób bez pow iadom ienia o 
tym  odpowiednich organów i uzyskania 
stosownych ekspertyz. Pom yliłem  się w 
swoich pochopnych sądach — przyznaję się 
do tego, choć nie wiem, czy-czyniąc to, 
nie m ylę się po raz kolejny. (m) w

kronika

£  D ziesięciu  m ło d y ch  p raco w n ik ó w  ^  
m ogio sk o rzy s tać  z a u to k a ro w e j wycieczK’ 
W iedn ia . Im p reza  p rzy g o to w an a  była wsp 
z. m iesz k ań cam i g m in y ' M ęcinka, a kosn 
d n o d n io w ej e sk ap ad y  w yniósł ty lk o  15 ty*^_ 
od osoby. N ies te ty , znów  o k azało  się, 
w ięce j k ło p o tó w  sp raw iło  odnalez ien ie  osób 
s ia d a ją c y c h  p aszp o rty .

Q  D ział S p raw  O sobow ych przypom ina P.  
Cow nikom , k tó rz y  by li p o p rzed n io  zatrud ^  
w  ZKiM R i po  ja k im ś  czasie  pow rócili do 
k ład u , o kon ieczności zgłoszenia  tego 1 je 
D otyczy  to p rzede  w szystk im  osób, które 
maj.'] w  sw oich  a k ta c h  a d n o ta c ji  o wcześ*11 

szym  z a tru d n ie n iu .

£  D op iero  20 m a ja  o s ta te czn ie  zakończono ^  
b ió r  dom ków  le tn isk o w y c h  w  Row ach. ^ 
sobow a k o m isja  p rzy ję ła  od w y k o n aw cy  °bie,a, 
k tó ry  został w p isan y  n a  stan  przedsiękior

prac
Ju ż  w  m a ju  p rz y ję to  harm o n o g ram  * 

p rzy g o to w u jący ch  zak ład  do o k resu  zimo 
B lisko  50-punktow y p lan  o b e jm u je  za“a ^ . 
k tó re  zap ew n ią  n o rm a ln e  fu n k c jo n o w an o  
b ry k i w  ty m  o k resie .

£  P ow ołano  k o m isję  do z lik w id o w an ia  s| aj^ci. 
da lek o p isó w . W ezm ą w  n ie j u d z ia ł spccj3 j, 
ab y  ro zstrzy g n ąć , ja k ie  części n a leży  zach 
do  w y k o rzy stan ia  p rzy  n a p ra w a c h .

pf3*
Do koń ca  czerw ca  zak o ń czo n e  z o s ta n a ^ ^  

ce p rzy  zabezp ieczen iu  p rzed sięb io rstw a . ^  
m ą n a p ra w ę  og rod zen ia  od s tro n y  Skła . 
M aszyn R o ln iczych . „A g ro m a” o raz  od 
W iejsk ie j i K u z ien n icze j. W ra m a c h  robót , 
p e łn io n e  będzie  tak że  o św ie tle n ie  od str 
SMR ..A g ro m a” o raz  w  bazie  transportu -

0 |  P o lecen iem  służbow ym  zakończono  (,y- 
n ad  sp ra w ą  fu n d u szu  so c ja lnego . SpecjaW ie z 
w o łan a  k o m isja  ro zp a trz y ła  zg łaszane V e 
p raco w n ik ó w  w niosk i i. w y su n ę ła  konK1 

p ro p o zy c je , .

„ \ic^&
0 0  P o  su k c esie  ,,P rz em in ę ło  z w ia tre m  ^  
ch ę tn y c h  do o b e jrz e n ia  tego  f ilm u  k ilk a k i0 

p rzek ro czy ła  ilość z a k u p io n y ch  b iletów . p  ^ 0, 
pow odzen iem  cieszy ły  się w y s tę p y  Grupy ^ 
k a ln e j Iz a b e li” . M am y n ad z ie ję , że dzia*a , 
k u ltu ra ln a  w n a s tę p n y c h  m iesiącach  nie 
bnie.

Wstępna
indeksacja
ju ż  w  m a fii

Podczas obrad „okrągłego stołu , go­
niono, że w łaściw a indeksacja płac i’° \̂e 
cznie się od II kw arta łu  tego rókń’ 
jak w ynika z kom unikatu m inistra 
sów i m in istra  płacy i polityki soC^Lajit 
w stępną przew iduje się jeszcze w 
Będzie to tzw. w yrów nawcza pod^ó i 
staw ek indyw idualnych wynagrodzę u, 
obejm ie tylko tych pracowników, u 

*ryćh—w zrośt -płac -w -pierwszych ( 
m iesiącach br. był m niejszy, niż ^ $y 
cen skorygowany w skaźnikiem  0,8. "jpk  
żym praw dopodobieństw em  m ożna 
że skorzysta z niej niezbyt liczna » je' 
pracowników. Odnosi się to także do '■ uc 
gi ZKiMR, gdyż m arcow e podwyżk1 Jjgli 
były dość wysokie i ty lko nieliczni z 
wówczas pominięci.

iSposób, w yliczenia wyrównawcze] 
wyżki w ynagrodzeń jest następu jący - t  
kę płacy zasadniczej z 31 grudnia *** jo- 
należy przemnożyć przez wskaźnik ych 
stu średniego poziomu cen deta l’cZg(jz)' 
tow arów  i usług konsum pcyjnych 
grudniem  1988 r. a m arcem  br. '(" ^ L a ­
nych GUS w yniósł on 28,4°/c), skory?0 
ny w spółczynnikiem  0,8. Jeżeli wićc  ̂
cownik ótrzym ywał płacę zasadnip2 ^y- 
wysokóści 30 000 zł, to. do wyliczeni® ̂  ja 
sokości podwyżki należy przemnoży $ 
przez 22,70/», co d a je '6810 zl. O taka kj, $ 
wzrośnie jego płaca zasadnicza, 
ciągu pierwszego kw arta łu  nie 
w ogóle podwyżki. Jeżeli natom iast V jo 
znano mu ją  np'. w  wysokości 5000 hj<<> 
podwyżka w yrów naw cza wyniesie ^  
1810 zł. Pracownicy, którzy otrzym ał’ ^  
sze podwyżki, np. po 7—8 tys. zł nic 0 uyi 
m ają jej te raz  z ty tu łu  indeksacji* Bcr  
też poprzednie zrekom pensow ały im (gi) 

łości w żróst cen.

W trosce o estetyko



Paweł Kozłowski
ZASŁUŻENI DLA ZAKŁADU

ZGODNIE z przyjętym postanowieniem  
0 honorowaniu wyróżniających się racjo- 
•'alizatorów i wynalazców, w  czasie tego­
rocznego Dnia Metalowca przyznano odzna- 
.* „Zasłużonego dla ZKiMR” pierwszej 
lch grupie. Znalazł się wśród nich jeden  
z najaktywniejszych wynalazców w  za­
jadzie — PAWEŁ KOZŁOWSKI. W cią- 
f;il swej dziesięcioleniej pracy zgłosił 
Bonad 20 rozwiązań, z których większość 
z°stała już zastosowana w  przedsiębior­
stwie.

— Wiele wniosków złożyłem w spólnie ze 
STANISŁAWEM KAZIM IERSKIM  — mó- 
'vi Paweł Kozłowski. — To on w łaściw ie 
'■''Ciągnął m nie w tę  działalność. K iedy za­
g n a łe m , w spólnie podjęliśm y się  pracy 
fjcl dozowaniem w sadu do pieców „F uell”. 
"ad rozw iązaniem  tym  głowili się A ngli- 
eL ale bezskutecznie. Nasze próby też nie 
0cl razu przyniosły efekty. Tylko dzięki 
11 Por owi m ojego kolegi udało  się opraco­
wać odpowiedni podajnik. Mój udział w  
Wh pracach był niewielki, ale do dziś od­
suw am  satysfakcję z tego rozw iązania. Ile 
r?zy przechodzę obok tych urządzeń, cieszę 
Sl?, że m am  w  ich w ykonaniu swój udział.

Z ZKiMR związał się zaraz po ukończe- 
7 11 studiów. Od i979 r. pracow ał jako kon- 
jruk to r w  Dziale Głównego Technologa i 
Powrócił do niego po odbyciu zasadniczej

służby wojskow ej. Nie odpow iadało to jego 
w ykształceniu, d latego w  1983 r. przeniósł 
się do Działu G łównego E nergetyka na 
stanow isko specjalisty  elektronika. To zaję­
cie daje  m u sporo satysfakcji i um ożliw ia 
działalność racjonalizatorską. Oczywiście, 
poza sa tysfakcją przynosi ono znaczne ko­
rzyści finansowe.

— Nie in teresu je m nie aw ans n a  stano­
w isko kierow nicze. Dobrze czuję się w  tym, 
co obecnie robię — stw ierdza Paw eł Ko­
złowski. — O bserw ując pracę swojego 
zw ierzchnika widzę, że m usi on rozw iązy­
w ać w iele spraw  dotyczących ludzi. Często 
jest to  trudne  i przynosi różne efekty. Mo­
ja  p raca  jest zdecydow anie spokojniejsza, 
a problem y dotyczą spraw  czysto technicz­
nych. Je st m niej skom plikow ana i ła tw iej 
przew idzieć końcowe efekty.

W ielokrotnie w yróżniany był w  konkur­
sach i tu rn ie jach  wynalazczych. Na szcze­
b lu  zakładowym  niem al zawsze znajdu je 
się w  czołówce najlepszych racjonalizato ­
rów. Był laureatem  T urn ieju  Młodych M i­
strzów  Techniki, a trzy la ta  tem u, w raz 
z dwoma kolegam i zajął drugie m iejsce w  
w ojew ódzkim  konkursie oszczędności p a­
liw  i energii. Je s t w spółautorem  zgłoszo­
nego jako  w zór użytkowy urządzenia do 
sm arow ania m atryc. Za osiągnięte rezu lta ­
ty  został w yróżniony odznaką „Zasłużone­

Fot. F. Kopeć

go R acjonalizatora P rodukcji” oraz w ielo­
m a dyplom am i i listam i gratu lacyjnym i.

— Dla m nie najciekaw sze są prace, k tó ­
re w ym agają w iele w ysiłku — dodaje P. 
Kozłowski. — Bardzo długo pracow aliśm y 
nad  w ykonaniem  m ierników  tem peratury  
do pieców grzewczych. O pracow aliśm y pięć 
różnych w ersji, a ostateczne rozw iązanie 
gotowe było dopiero po czterech latach. 
K iedy zakończy się tak i tem at, zadowole­
niu tow arzyszy ulga. W niosek ten przyniósł 

znaczne korzyści finansow e. Dzięki jego an ­

tyim portow em u charakterow i udało się ża- 
oszczędzić kilkadziesiąt milionów zl.

Od dwóch la t należy do zakładowego ko­
ła  TPPR, a  podczas zakończonej kadencji 
Rady Pracow niczej pełnił funkcję przewod­
niczącego. Te zajęcia pochłaniały niem al 
cały jego w olny czas. D latego m usiał zre­
zygnować z w ędkow ania, które bardzo lu ­
bi. Nie zaniechał jednak  aktywnego wypo­
czynku. B rał udział praw ie we wszystkich 
zakładowych rozgryw kach sportowych, a 
przez pew ien czas biegał naw et codzien­
nie. Te zajęcia oraz działka pozw alają mu 
utrzym ać się w  dobrej kondycji fizycznej.

__ W ydaje mi się, że podczas ostatniej
kadencji rady  udało się nam  załatw ić pod­
staw ow ą sp raw ę ,dotyczącą płac — mówi 
P. Kozłowski. — Dzięki w ielu  decyzjom u- 
trzym aliśm y praw ie na tym  sam ym  pozio­
m ie ich rea lną  w artość. Odczucia ludzi są 
może nieco inne, ale liczby m ów ią sam e za 
siebie. Szkoda jedynie,: że na koniec doszło 
do nieporozum ienia, Założenie spółki um oż­
liw iłoby dodatkowe zarobki i , t o  n ie  ty lko 
udziałowcom, ale w szystkim  pracownikom . 
Myślę, że niedługo taka form a zostanie za­
akceptowana.

Swą przyszłość na stałe zw iązał z  Za­
k ładam i Kuzienniczymi. Jak  sam  mówi, 
dopóki nie w yczerpią się możliwości w d ra ­
żania innow acji, pozostanie w  przedsiębior­
stwie, a  wiadom o, że na tym  polu zawsze 
jest coś do zrobienia. Tym  bardziej, że 
p a rk  m aszynowy będzie się starzał, ą nowe 
urządzenia dostarczą w ielu możliwości. D la 
ludzi z pom ysłam i nie zabraknie zajęcia, 
a jest to też dobry sposób na dodatkow y 
zarobek.

. . S o l i d a r n o ś ć ”
Ma już swoich senatorów 
1 posłów /Sfer O
, p ie r w s z a  t u r a  w y b o r ó w  do se n a-
g ,i Sejmu PRL przyniosła w  w ojewódz- 
'Vle legnickim  rozstrzygnięcia w  obrębie 
Mandatów, na których kandydow ali repre- 
Cfitanci wysunięci przez K om itet Obywa- 
®lski „Solidarność”. Oznaczała ona też 
•Opcydowane ich zwycięstwo. Równocze­

sne duże różnice procentow e w  ilości od­
bitych na poszczególne osoby głosów św iad- 

d i . 0 wysokiej porażce pozostałych kandy- 
, alów, w ysuniętych także przez stronę 
i °alicyjną, o stosunkowo słabej ich popu- 

rhości w śród społeczeństwa.

J  wyborach do Senatu PRL upraw nio- 
,h d0 głosowania było 344 595 osób, 

,Zl9ło w nim  udział — 217 016, a liczba 
<*ów w ażnych w yniosła 190 330. Poszcze- 

« .hi kandydaci otrzym ali następujące ilo- 
,l głosów:
■ Stanisław  Leszek O bertaniec

2 131147, tj. 68,9% głosów w ażnych;
• W ładysław Papużyński 

„ 125 268, tj. 65,8%;
■ Ryszard Cham er

4 29 640, tj. 15,6%;
■ Janusz Stefan Bielawski

5 19 576, tj. 10,3%;
' Witold Parchim ow icz 

G 13 646, tj. 7,2%;
Jerzy Zieliński 

7 l 1 309, tj. 5,9%;
Lubomir G liniecki — 6672, tj. 3,5%; 

q Leszek Selera — 5205, tj. 2,7%;
If,1 Andrzej Paw łow ski — 4945, tj. 2,6%;

Stanisław  Tomczak — 3184, tj. 1,7%.
Rn rezultacie senatoram i z woj. legnickie- 
Ta ̂ 0sla l i : STANISŁAW LESZEK OBER- 

ANlEC i WŁADYSŁAW PAPUŻYŃSKI — 
„ ^ k a n d y d u ją c y  z ram ien ia KO „Solidar-

o ^ ^ tr z y g n ię te  zostały także w ybory w 
ty Whie m andatu  n r  207, przeznaczonego 

usta leń  „okrągłego stołu” dla bez- 
(j0 tylnych. Ze 174 588 osób upraw nionych 
„ . lo s o w a n ia  w okręgu wyborczym  n r 52, 
rV: ^ u ią c y m  m.in. Legnicę, Jaw or, Złoto- 

i Chojnów, do u rn  przyszło 108 802 
sy p rców> k tórzy  oddali 93 504 w ażne gło- 
cj„ p °sz-czególni kandydaci uzyskali popar-
1 Poniżej w ym ienionej liczby w yborców : 

Zbigniew W ładysław  M ackiewicz
2 l” ®7l, tj. 72,4% w ażnych głosów;
’ iy sz a rd  Kępa

3. jOSa, tj. 7.6%:
Lrosław Skaza

1. ®020, t j. 6,4%;
ytałgorzata Zaw iślańska 

5. tj. 5,9%;
ytanisław Rączkowski
""1̂ 5, tj. 2,3% głosów w ażnych.

% KŜ ein do Sejm u PRL z tego m andatu  
został ZBIGNIEW  WŁADYSŁAW 

ACRlEWiCZ.

Nie padły natom iast rozstrzygnięcia w 
obrębie m andatu  poselskiego n r  206, p rze­
znaczonego dla kandydatów  z ZSL oraz 
n r  208, zarezerw ow anego d la kandydatów  
z PZPR. Żaden z nich nie otrzym ał bo­
w iem  ponad 50% w ym aganej liczby gło­
sów.

Na kandydatów  w ysuniętych do m andatu  
n r  206 oddano 95 580 w ażnych głosów, przy 
czym poszczególni kandydaci otrzym ali n a ­
stępujące ich ilości:
1. K azim ierz B urtny  — 20 643, tj. 21,6%;
2. A dam  G rabow iecki — 12 628, tj. 13,2%;
3. A lojzy Paw icki — 11 709, tj. 12,2%.

W pow tórnej tu rze w yborów  o m andat 
ten  ubiegać się będą: KAZIM IERZ BURT­
NY i ADAM GRABOW IECKI.

N a kandydatów  w ysuniętych do m anda­
tu poselskiego n r 208 oddano 91 668 w aż­
nych głosów. Na poszczególne osoby gło­
sow ała następu jąca liczba w yborców :
1. Jerzy  W ilk — 12 217, tj. 13,3%;
2. Irm indo  Bocheń — 9912, tj. 10.8%;
3. M arek Zieliński — 8191, tj. 8,9%;
4. Ignacy Bochenek — 6746, tj. 7,4%;
5. Bronisław  Tabisz — 5521, tj. 6,0%.

W drugiej tu rze w yborów  o m andat ten 
obiegać się będą: JERZY W ILK i IRM IN­
DO BOCHEN.

W okręgu wyborczym  n r 53, obejm ują­
cym północną część w ojew ództw a legni­
ckiego, w  tym  m.in. Lubin, Głogów i Pol­
kowice, rozstrzygnięcia padły  w  obrębie 
dwóch m andatów  bezpartyjnych. W ygrali 
je  przedstaw iciele KO „Solidarność”. P o­
słem z m andatu  n r  209 został ANDRZEJ 
JERZY GLAPIŃSKI, pracow nik Okręgo­
wego Urzędu Górniczego w e W rocławiu, 
m ieszkaniec Lubina. O trzym ał on 68,4% 
w ażnie oddanych głosów. Posłem z m an­
datu  n r  211 został ANDRZEJ JERZY KO- 
SMALSKI, zatrudniony w  Hucie Miedzi 
„Głogów”. O ddano na niego 68,4% w aż­
nych głosów.

N atom iast o m andat poselski n r  210, 
przeznaczony d la członków PZPR, w d ru ­
giej tu rze w yborów  ubiegać się będą w  
okręgu w yborczym  n r 53: MARIAN BO- 
RAW SKI — zatrudniony  w  PRiUB „Budo- 
p ro jek t” w  Głogowie oraz WIESŁAW JAN 
CHM IELARSKI — dyrek tor Głogowskiego 
Przedsiębiorstw a Budowlanego.

M ieszkańcy Jaw ora, w  tym  rów nież za­
łoga ZKiMR, w  drugiej tu rze  w yborów  u- 
czestniczyć będą w  głosowaniu na kandy­
datów  do m andatów  poselskich n r  206 i n r 
208. (z)

Jak dzielić skierowania na wczasy

Na początek
wyeliminować
arbitralność
decyzji

SPRAWA PODZIAŁU skierowań na wczasy nic jest w  zakładzie nowa. Od kilku 
lat nurtuje załogę, a ze szczególną ostrością ujawnia się na wiosnę. Na naszych 
lamacli sygnalizowaliśm y wielokrotnie, że obowiązujący system, polegający na roz­
dzielaniu przez pracowników Działu Socjalnego określonej liczby skierowań pomię­
dzy poszczególne działy i wydziały, jest — delikatnie mówiąc — niezbyt szczęśliwy 
i od dłuższego czasu nie wzbudza już entuzjazmu załogi.

Ludziom  nie odpow iada przede w szyst­
kim  to, że Dział Socjalny w  arb itra ln y  spo­
sób, a więc bez żadnego rozeznania potrzeb, 
rozdysponow uje sk ierow ania n a  wydziały. 
Na dodatek dokładnie określa ich term in, 
m iejsce w ypoczynku oraz liczbę osób, k tó ­
re mogą skorzystać ze skierow ania. System 
taki z góry elim inuje znaczną część załogi 
danego w ydziału z ub iegania się o wczasy. 
Cóż bowiem oznacza przydzielenie np. 1 
skierow ania dla w ydziału liczącego 15 p ra ­
cowników z następu jącą  dyspozycją: 14-28 
czerwca, Grzybowo, 3 osoby, jak  nie au to­
m atyczne w yelim inow anie rodzin ubiega­
jących się o w yjazd w  innym  term in ie i do 
innego ośrodka, a  przede w szystkim  licz­
niejszych. Np. rodzinie 5-osobowej pozo­
sta je  ty lko czekać na ew entualny zw rot 
skierow ania z innego wydziału.

Osobny problem , to  rola tzw. kolekty­
wów w ydziałow ych w  rozdziale skierow ań. 
Z pewnością narażę się ich członkom, ale 
uważam , że przekazanie decyzji w ich rę ­
ce okazało się w yjątkow o n ieudaną próbą 
podniesienia rangi tych ciał. Co w ięcej, 
rezu lta ty  tego okazały się bardzo m izerne. 
Trudno, żeby było inaczej, skoro członko­
w ie kolektyw ów  nie dysponujący żadnym i 
inform acjam i na tem at częstotliwości ko­
rzystan ia z wczasów przez pracow ników  
u d a ją  się po n ie w łaśnie do Działu Socjal­
nego. Nie m a więc chyba sensu sztuczne 
budow anie ich autorytetu , a przede w szy­
stkim  stw arzan ie pozorów dem okracji. J e ­
stem  przekonany, że bardziej przysłużym y 
się jej, uw aln iając kolektyw y od ciężaru 
podejm ow ania decyzji w  spraw ie rozdziału 
skierow ań.

Nowy system  musi więc uw zględniać po­
trzeby wszystkich pracowników. Wszyscy, 
oczywiście przy uw zględnieniu określonych 
preferencji dla niektórych grup zatrudnio­
nych w  szczególnych w arunkach, m uszą 
m ieć jednakow e szanse w ubieganiu się o 
skierow anie. M am na myśli przede w szy­

stkim  osoby o takiej sam ej lub zbliżonej 
częstotliwości korzystania z wczasów. J e ­
stem  zw olennikiem  centralizacji decyzji w 
tej dziedzinie. P ow inny podejm ow ać je  
służby socjalne, dysponujące w ysta rcza ją­
cym zasobem inform acji. Je s t to  koniecz­
ne, zwłaszcza wobec bardzo praw dopodob­
nego założenia indyw idualnych k a r t  św iad­
czeń socjalnych. Dział Socjalny pow inien 
więc podejm ować decyzje w  oparciu o re ­
alne potrzeby załóg poszczególnych działów, 
uw zględniając przy tym  m.in. częstotliwość 
korzystania z wczasów przez ubiegających 
się, a nie w yręczać się w tym  kolek tyw a­
mi.

Dział Socjalny w idzę więc jako centralny 
bank  inform acji i centralnego dystrybuto­
r a  skierow ań. W olałbym  jednak, żeby był 
to model bliższy praktyce sprzed pięciu 
czy sześciu lat, kiedy to dział ten rozpatry­
w ał w szystkie w nioski i decydował o przy­
dziale skierow ania konkretnem u pracow ­
nikowi, niż systemowi obecnie obow iązu­
jącem u. Boję się, że jego m odyfikacja, po­
legająca n a  u trzym aniu  roli kolektyw ów  i 
służby socjalnej, doprowadzi do niezdrow ej 
ryw alizacji pomiędzy w ydziałam i o jak  n a j­
korzystniejsze skierow ania. U trzym anie do­
tychczasowego systemu, tyle tylko że przy 
uw zględnieniu potrzeb zgłaszanych przez 
wydziały, n ie  zmieni w łaściw ie niczego.

W ydaje mi się, że takie rozw iązanie 
zwiększy szanse na wyjazd osób, k tóre 
przez w iele la t nie korzystały z wczasów. 
A nad prawidłowością rozdziału skierow ań 
pow inny czuwać przede wszystkim  związ­
ki zawodowe, a nie kolektywy. Myślę, że 
obie zakładowe organizacje związkowe są 
w ystarczająco silne, żeby w yw iązać się z 
tego zadania. Nie podzielam też opinii, że 
proponowany przeze m nie m odel n ie  jest 
realny przy obecnym stanie kadrow ym  
Działu Socjalnego, skoro był m ożliwy przed 
kilkom a laty. M. LENKIEW ICZ
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Potrzebne od zaraz...

Komputery, 
nowe hale, 
narzędzia

GOSPODARKA MATERIAŁOWA miała 
być jednym z pierwszych pionów w za­
kładzie wspartym przez komputery. Po o- 
głoszeniu planu unowocześniania przedsię­
biorstwa i zmianach w systemie organi­
zacyjnym, stawiających m.in. na Dział 
EPD, wydawało się, że wszystko zbliża się 
do szczęśliwego finału. Tymczasem stało 
się inaczej. O komputerach jest coraz ci­
szej. Sprawy te poruszają jedynie nieliczni 
zapaleńcy.

Podobny los spotkał p ro jek t skom putery­
zowania zakładowych magazynów. W wielu 
innych fabrykach zaczyna się w łaśnie od 
takich zmian, bo upraszczają one obrót m a­
ją tk iem  przedsiębiorstw a. Z dużą nadzieją 
czekają n a  taki p ro jek t zatrudnien i na 
tych stanow iskach. Gdyby kom putery w y­
parły  w reszcie opasłe kajety  z zestaw ienia­
mi liczb i tysiące k a r t katalogowych, ich 
praca stałaby się m niej żm udna. Maszyny 
cyfrowe bez większego trudu  dokonyw ały­
by wszelkich przecen towarów, m ateriałów  
i  gotowych wyrobów bez ryzyka pomyłki. 
Takie czynności dokonuje się dość często 
kosztem  wielogodzinnych obliczeń.

P lan  skom puteryzow ania magazynów 
przew idyw ał szybkie tempo działania. 
W stępem do nich m iało być przede wszy­
stk im  opracow anie w łaściwego program u 
dla kom putera. I na tym  w łaśnie etapie 
prace utknęły. Je st oczywiste, że przygoto­
w anie takiego program u to spraw a bardzo 
trudna. Zakładowi specjaliści już k ilka­
kro tn ie udow adniali, że ich możliwości są 
ogromne, ale rozw iązanie tego problem u 
idzie im dość mozolnie. Jak  wiadomo, 
choćby z reklam , podobne program y zo­
sta ły  już opracowane i służą innym . Kiedy 
to samo można będzie powiedzieć o Za­
kładach Kuzienniczych?

Na pew no dobrze się stało, że fabryka 
posiada zdolnych fachowców, ale w arto 
może skorzystać z doświadczeń innych, gdy 
w łasne przedsięwzięcia nie przynoszą ocze­
kiw anych rezultatów . Wiadomo, że gotowe 
program y są bardzo drogie, a zlecanie ich 
w drożenia przekracza w ielokrotnie w ydat­
k i na sam  sprzęt. Może w ięc znaleźć w y j­
ście pośrednie i naw iązać kontak ty  z in ­
nym i specjalistam i, zajm ującym i się taką 
problem atyką.

Oczywiście, nie na kom puterach kończą 
się kłopoty pracowników' magazynów’. N aj­
większe z nich to stw orzenie właściwrej 
bazy, zapew niającej odpowiednie w arunki 
sk ładow ania m ateriałów  i surowców. Nie 
chodzi tu  tylko o uchronienie ich przed 
zniszczeniem, ale także przed ew entualny­
mi złodziejami. W tym  przypadku podjęto 
już odpow iednie kroki, ale jak  dotąd, w y­
łącznie na papierze. To oczywiste, że trze­
ba w  pełni realizow ać plany zatw ierdzo­
ne wcześniej, ale nie m ożna także zapo­
m inać, że chodzi tu o w spólne dobro nas 
wszystkich,

Do najpilniejszych zadań należy rozw ią­
zanie kłopotów z przechow yw aniem  blach. 
Dotychczasowa p rak tyka jest zdecydowanie 
n iekorzystna dla m ateriałów ' i przynosi pe­
w ne s tra ty  przedsiębiorstwu. Podobnie 
przedstaw ia się m agazynowanie diuków' 
oraz farb, lakierów  i em alii. W szystkie te 
m ateria ły  w ym agają ocieplanych pomiesz­
czeń ze sta łą  tem peraturą . W łaśnie takich 
magazynów brakuje. Do tych wszystkich 
niedogodności należy dodać jeszcze jedną — 
złą lokalizację pomieszczeń składowych. 
Najczęściej są one porozrzucane po róż­
nych „zakam arkach’’, aby nie zajm owały 
m iejsca wokół hal produkcyjnych.

Sporo do życzenia pozostawia także w y­
posażenie magazynów. W wielu brakuje 
podstawowych urządzeń oraz pomieszczeń 
biurowych. Tę funkcję pełnią m ikroskopij­
ne „budki”, w' których trzeba nie tylko 
gromadzić całą dokum entację, ale także 
załatw iać interesantów  i w ypełniać niezli­
czone form ularze. Oczywiście, nie n a  wszy­
stkie te niedogodności kom putery stanow i­
łyby skuteczne antidotum , ale w ydaje się, 
że choćby część z nich mogły rozwiązać. 
Kiedy będzie można powiedzieć o zdecydo­
wanej popraw ie w tej jakże w ażnej dla 
przedsiębiorstwa dziedzinie? (mis)
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Nakłady zwróciły się dziesięciokrotnie

Oszczędni p ra c u ją  d la  s ie b ie  
i przedsiębiorstwa

STAWKA NA OSZCZĘDNOŚĆ nadal aktualna. Co więcej, sprawdzone przez in i­
cjatorów wzory przejmują następni, zwiększając w ten sposób zyski własne i przed­
siębiorstwa. Do takich stwierdzeń można dojść, śledząc wyniki osiągnięte tylko 
w pierwszym kwartale bieżącego roku. Przekroczyły one niemal dziesięciokrotnie 
efekty uzyskane w ten sposób przed rokiem, chociaż w  pierwszych miesiącach są 
one z reguły niższe od obliczanych później.

więcej. W szystkie dały razem  ponad 33 m 
zł oszczędności. Z tego ty tu łu  około 10 111 
zapisanych zostanie przedsiębiorstwu ja
ulga. • co-

Również tym razem  najwięcej wypt3: 
w ali zatrudnieni przy kuciu kul. Ich d® . 
łalność przyniosła 2715,5 tony zaoszczędzi^ 
stali. Trzeba podkreślić, że największy 
dział w uzyskiw aniu efektów mieli PraC? ’ 
nicy Kuźni, M atrycowni, Działu Ekonomi 
nego oraz Działu Głównego Kuźnika. 
też przypadnie do podziału część wyg°sP.jj 
darowanej kwoty. Znacznie większa zas 
zysk przedsiębiorstw a, a więc i zarobki z 
łogi. .

Z podliczenia wszystkich uzyskanych 
fektów  w ynika, że każda zainwestować 
złotówka zwróciła się dziesięcioki'0jn ; 
Łączne nakłady na zastosow anie wniosą j 
oszczędnościowych w yniosły niewiele P00^  
5 min, a zyski z tego ty tu łu  blisko 50 m 
zł. Takie rezultaty  to dobry prognostyk 
kolejne m iesiące bieżącego roku. Już tel ' 
wiadomo, że w krótce pow staną 3 następ 
zespoły oszczędnościowe. M ają one wła» 
program y działania i uzupełniają istniały 
dotychczas luki. Spore nadzieje ra0Z-r  
również w iązać z kupow anym i urządzeń’ 
mi i m aszynami. Ich zastosowanie oS1’® 
czy pracochłonność i zm niejszy zużycie m - 
teriałów . ^

Mimo to, jeszcze sporo pozostaje do z 
bionia. W ydaje się, że możliwości organ’- 
w ania zespołów i realizow ania program 
oszczędnościowych jeszcze długo P°z jfod 
nie wyczerpane. W szystko zależy jednak 
załogi. Tylko jej zaangażow anie możeP1 ■ 
przynieść korzystne efekty. Wszystkie P . 
mysły są nagradzane znacznymi kwota 
Dlatego zagadkowe w ydaje się zachowa 
kierowników, którzy n ie przejęli się zw 
nio w ystosownym  do nich apelem. ..j,u 

Z drugiej strony widać, że załogi ki 
wydziałów prężnie w łączyły się d o . °P ,v 
cowywania oszczędności. W sytuacji, V 
przedsiębiorstw o znajdu je się na własny 
rozrachunku, w szystkie metody, przynoś 
:e efekty, są pożądane.

M. SZCZYP*0BSK

N ajstarszym , ale ciągle jeszcze bardzo 
efektywnym , je st przyjęty  trzy la ta  tem u 
program  oszczędnościowy. Do jego opra­
cow ania zm usiła konieczność, ale obecnie 
jego realizacja jest kontynuow ana tylko ze 
względu na korzyści, jakie przynosi. Wzięto 
pod uw agę tylko 7 tem atów, przy czym za­
ledwie jeden z nich jest obecnie zakończo­
ny. W drożenie ich kosztowało przedsiębior­
stwo zaledwie 24 tys. zł, a obliczane do­
tychczas efekty wynoszą już ponad 5 .m in 
zł, czyli tyle. ile w ypracow ano ze. w szyst­
kich tytułów  w I kw arta le  1988 roku.

Przy realizacji tego program u daje się 
jednak  zauważyć pew ną opieszałość. Zna­
czna część tem atów  pozostaje nie zrealizo­
w ana i przechodzi na kolejne kw artały . 
Tak sta ło  się z zadaniam i Zespołu W ydzia­
łów M aszyn Rolniczych. Od kilku la t przy­
gotowuje się w drożenie nowych rozwiązań 
techniczno-konstrukcyjnych, ale ciągle nie 
są one gotowe. Na przykład w m arcu br. 
m iały być w prow adzone zm iany w kon­
strukcji koła podporowego obsypnika i w 
piaście w ałka, elim inujące w ykorzystyw ane 
tu odkuwki. Nie doszło do tego, gdyż n a ­
dal b rakuje dokładnych opracowań. Ze 
względu n a  reorganizację W ydziału K-4 
nie wdrożono napaw ania odkuwek, a p ra ­
cownicy Działu Głównego M echanika nie 
zagospodarowali nie w ykorzystyw anych 
maszyn. Opóźnienia przy dwóch ostatnich 
tem atach m iały swoje obiektyw ne uzasad­
nienie. W pierwszym  przypadku nie było 
możliwości uruchom ienia nowych stanow isk 
pracy, a w drugim  po prostu nie było n ie­
przydatnych maszyn. Co jednak powiedzieć 
o poprzednich?

Największy udział w w ypracow aniu o- 
szczędności miały wydziały M atrycowni i 
Głównego K uźnika we współpracy z pro­
dukującym i odkuwki. Uzyskane przez nich 
środki to 4,6 m in zł, czyli niem al całość za­
oszczędzonej kwoty. O peratywnością w yka­
zali się także zatrudnieni w Dziale G łów­
nego Energetyka, choć uzyskane tu efekty 
były znacznie m niejsze i wyniosły 700 tys. 
zł. A przecież jest to zaledwie k ilka z w ie­
lu kom órek fabryki. Co robią inni?

Poniew aż zatw ierdzony przed la ty  p ro­
gram  dobiega końca, do wszystkich kie­
rowników  skierow ano pismo zachęcające 
do zgłaszania nowych w niosków  oszczędno­
ściowych. Pod dokum entem  podpisali się 
dyrektorzy i szefowie produkcji, a mimo 
to odzew był znikomy. Tylko Dział G łów­
nego Energetyka zgłosił 5 nowych rozw ią­
zań, a W ydział K-4 jedno. Pozostali ogra­
niczyli się do przepisania tem atów  z a te ­
stacji, jak  Dział Zbytu, czy w ym ijających 
odpowiedzi, np. w przypadku konstruk to ­
rów. Inni zupełnie zignorowali apel.

To praw da, że zakład n ie  jest już w sy­
tuacji przym usowej i n ik t nie w yw iera n a ­
cisku na opracowanie nowego program u, 
ale mógłby on przynieść korzyści załodze. 
O tym zapom nieli chyba ci, k tórzy zacho­
w ali m ilczenie. Czyżby tylko m etodą n ak a ­
zu i strachu dało się przem ówić do osób 
na stanow iskach kierowniczych?

Z dziewięciu zadań, jak ie znalazły się w 
program ie energetycznym  w I kw arta le  br., 
rozliczono trzy. Najw ięcej środków pochło­
nęła w ym iana rekuperatorów  przy piecach 
przepychowych, ale dała też najwiępej e- 
fektów. Łącznie koszt zastosow ania nowych 
wyniósł około 5 min zł, a zysk — 9.5 min. 
W tym  czasie udało się także zaoszczędzić 
130 ton węgla, co dało 743 tys. zł oraz 
znaczne ilości gazu. Te ostatnie oszczędno­
ści były m ożliwe dzięki zastosowaniu au to­
m atycznej regulacji tem peratu ry  w pie­
cach grzewczych. P ierw sze trzy m iesiące 
br. dały z tego tytułu oszczędności energe­
tycznych ponad 10,7 m in zł, co oznacza, że 
poniesione koszty zwróciły się podwójnie.

Tradycyjnie już najw ięcej w ypracow ały 
zespoły oszczędnościowe, choć nie wszystkie 
zostały w pierwszym  kw arta le  rozliczone. 
Jeden, zajm ujący się oszczędzaniem farb, 
rozw iązał się, inny nie mieścił się już w 
ram ach wyznaczonych przepisam i. Tak więc 
tylko 6 zespołów rozliczono za działalność 
w  I kw artale. W porów naniu z analogicz­
nym  okresem ubiegłego roku było ich o 4

Problem sposobu nagrzewania materiałów hutniczych przed cięciem w dalszym c,iiL  
czeka na rozwiązanie. To co praktykowane jest do tej pory jest tak prymitywna- , 
urąga podstawowym zasadom bezpieczeństwa F0t. F. K0,,c

Pogoń za zyskiem w klubie 
nie za wszelką cenę

W ydaje się, że klub dąży do unisza (0 
n ienia się od przedsiębiorstw a. Może ^  
zbyt sk rajne  stw ierdzenie, ale dlaczeg0 
przykład nie w prow adzono w nim Pf/,, 
szechnie stosowanych k art w stępu? w ',c)i 
szość zakładowych placówek k u ltu ra ln y  
sprzedaje je  tylko swoim pracownikom- ,y 
ogranicza to jednak  dostępu do k 
innym, a jedynie p referu je załogę, v  
sw oją pracą przyczynia się do dzialal u 
ści tej placówki. Zasady obowiązują®/,,, 
innych są bardzo proste. Każdy, kto K, 
sponuje k a rtą  wstępu, może w ejść do *v„ 
bu, a także skorzystać ze zniżki w PV,v, 
padku im prez odpłatnych. D opiera 'v° ie 
czas, gdy nie ma kom pletu, wpuszcza ., 
inne osoby bez takich kart. Jasne, źe J  
jest to konieczne w przypadku wczes*1 ., 
rozprowadzonych biletów  na występy. 
tystów, ale konieczne np. podczas za.~fyó 
Dlaczego ci, którzy w sp iera ją  działa1’ < 
klubu, m ają  stać pod drzw iam i i Pat.1„nic 
jak  inni się baw ią? M ają zdecydo'v8 
więcej praw  i należy um ożliwić im ko’ 
stanie z nich.

Można pójść jeszcze dalej. Wszyscy, Jfly 
rzy chcieliby mieć karty  wstępu, m0” ^  
zadeklarow ać w płacanie jak iejś kw ot/ 
konto klubu. Podobnie jest chyba z jj, 
sow aniem  klubu sportowego. OczyvV! j,je 
środki takie nie w ystarczą na zaspokoi®^, 
w szystkich potrzeb, ale um ożliwią v 
n ienie najbardziej zainteresow anych dje 
poczynkiem w KTiR. Rozwiązanie )a $  
w prow adziło w iele zakładowych plac0' 
i przynosi to korzyści obu stronom.

S taw ian ie na zyski nie może dot-Uge 
działalności ku ltu ra lnej, tym  bardziej’ u, 
jest ona zazwyczaj dotowana. Czy 'vvie ;eK' 
zasadniona jest sw oista pogoń za z/ '  ^  
szaniem  dochodu klubu? W ydaje się, z®aj- 
pierwszym  m iejscu pow inny zawsze $  
dować się in teresy  załogi zakładu. D . nic 
byłoby, gdyby kierow nictw o placówk1 js) 
zapom inało o tym.

OSTATNIE IMPREZY w Klubie Technika i Racjonalizatora wywołały sporo kon­
trowersyjnych ocen. Nic chodziło przy tym o merytoryczne wartości tych przedsię­
wzięć, ale o ich stronę organizacyjną. Oto w bloku imprez towarzyszących obcho­
dom Święta Pracy przewidziano także zabawę taneczną i dyskoteki. Ponieważ były 
aż trzy wolne od pracy dni, wielu zapragnęło wziąć w nich udział. Nicstcy, nic 
wszyscy dostali się do środka. Spora szęść musiała odejść spod zamkniętych drzwi 
i wrócić do domu.

Trudno dokładnie ustalić, jak  w  istocie 
w yglądała wówczas w ieczorem  sytuacja 
pod drzw iam i klubu. Jedni tw ierdzą, że 
k aw iarn ia  była pusta, a w sali w idowisko­
w ej kręciło się zaledwie k ilka par. Inni, 
bardziej uszczypliwi dodają, że były to 
znane postacie — bywalcy ,,A kw arium ”. 
Większość jest jednak  zgodna, że nie byli 
to pracownicy ZKiMR, co najbardziej de­
nerw ow ało oczekujących. Pracow nicy za­
kładu czuli się upokorzeni, że nie mogli 
w ejść do własnego domu kultury.

Inni relacjonują, że do klubu byli wpusz­
czani ludzie tylnym  wejściem. Czy tak  by­
ło. trudno  stwierdzić. We w szystkich gło­
sach pojaw ia się jednak  w ątpliw ość co do 
właściwego w ykorzystania sal. N ikt nie 
zauważył tłoku, który jakoby uniem ożli­
w iał wpuszczenie oczekujących. Dyskusje 
o przebiegu pierw szom ajowych im prez po­
trw a ją  pew nie jakiś czas, a potem  w szyst­
ko wróci do normy. Aby jednak  sytuacja 
nie pow tarzała się, proponujem y kilka 
prostych rozwiązań, zgłaszanych przez za­
łogę fabryki.

Dopomina się ona, aby zm ienić nazwę 
klubu. Je st on przecież zakładowym  domem 
kultury. Tymczasem obowiązujące obecnie 
nazew nictw o w yklucza jakby więź tej p la ­
cówki z całą załogą. Oczywiście, nie w yda­

je  się, aby sam a nowa nazw a cokolwiek 
zm ieniła. Czy jednak  kierow nictw o klubu 
nie zapom ina przypadkiem  o swoim pod­
staw owym  zadaniu — służeniu wypoczyn­
kowi pracowników ZKiMR? Jeszcze kilka 
la t temu wszystkie niem al soboty i niedzie­
le były zarezerw ow ane na w esela i różne 
uroczystości, organizow ane przez m ieszkań­
ców Jaw ora  i okolic. P racow nicy bywali tu 
sporadycznie tylko w w yjątkow ych sy tua­
cjach. Potem  zaniechano takich prak tyk  i 
jedynie za zgodą dyrektora z klubu mogły 
korzystać osoby spoza zakładu.

Sytuacja przyznania p ierw szeństw a zało­
dze nie trw ała  jednak  długo. W ystarczy 
zajrzeć do KTiR w czasie studniów ek czy 
choinek dla dzieci, aby przekonać się, jak 
różnorodne grupy zeń korzystają. Czy ko­
liduje to z podstawowym i zadaniam i tej 
placów ki? „Oczywiście, term iny ustalane 
są wcześniej i ty lko  wówczas, gdy nie du ­
blują się 7. fabrycznym i im prezam i”. To 
oficjalne zdanie nie je s t niestety  do końca 
praw dziwe. Na przykład w  czasie, gdy 
m iał się odbyć jarm ark , trw ały  przygoto­
w an ia do studniówki. Podobnie było w  
przypadku jednej z, im prez młodzieżowych.

P rzesuw ano ją, gdyż brakow ało „m iejsca” 
Oczywiście tylko dla zakładowych organi­
zatorów.



.Zmiany w porozumieniu placowym

Sprawa dodatku stażowego 
nareszcie rozwiązana
.BRAWIE PÓŁ ROKU trw ały  kontrow er- 

sie wokół dodatku za staż pracy. P rzyjęte 
^ grudniu ub.r. rozw iązania nie usatys- 
^cjonowały znacznej części załogi. Do 
sPrawy dw ukrotnie podchodził NSZZ P ra ­
w n ików  ZKiMR, ale za każdym  razem  
efekty okazywały się połowiczne.

2 m aja podpisany został przez przew od­
z ą c e g o  NSZZ LESZKA NOWAKA i dy- 
j^tora ZKiMR MARIANA NAW ROCKIE­
MU protokół dodatkow y do porozum ienia 
Mapowego, rozw iązujący spraw ę dodatku 
stażowego. Będzie on w ypłacany n ie tylko 
Za- Pracę w ZKiMR, ale także za okresy 
^trudnienia w innych zakładach i insty- 
^ ciach. Różna będzie tylko podstaw a jego 
|'t;ymiaru. W pierw szym  przypadku będzie
0 średnie, w ynagrodzenie b ru tto  z grudnia 
.°*ńi poprzedniego bez w ynagrodzeń za go- 
az'ny nadliczbowe, nagród z funduszu dy- 
^ktora i z zysku, odpraw  em erytalnych i 
”agród jubileuszowych, w drugim  nato­
miast — najniższe w ynagrodzenie w go­
l a r c e  uspołecznionej. Przypom nijm y, że 
Podstawa w ym iaru dodatku stażowego za 
Macę w ZKiMR wynosi w 1989 r. 51100 zł,

Za pracę w  innych zakładach 17 800 zł. 
Utrzymana została w mocy zasada łą- 

z®nia wszystkich okresów za trudnien ia w 
sKiMR pod w arunkiem , że nie zostały za­
kończone porzuceniem  pracy lub zw olnie­
niu dyscyplinarnym . O kresy pracy w  in- 

zakładach zaliczane są do stażu rów- 
; '6ż tylko wtedy, gdy nie były zakończone 
Rzuceniem  pracy lub rozw iązaniem  um o-
1 y bez w ypow iedzenia z w iny pracow ni- 
,a- Zasada ta dotyczy także em erytów  i 
PPcistów.
Począwszy od 1 m aja  pracownicy otrzy- 

nywać będą dodatek stażowy tzw. składa- 
y Za pracę w ZKiMR oraz w  innych 
pladach. Po roku pracy w ZKiMR przy­

jm uje dodatek w  wysokości 2,5% wcze- 
,aipj w ym ienionej podstawy, po dwóch la- 

3%', po trzech 3,5%, a po 4 la tach  — 
rot P° Przepracow aniu każdego kolejnego 

jego wysokość w zrasta  o 1% aż do

15 la t (15%). Za każdy następny rok pracy 
w  ZKiMR przysługiwać będzie dodatek 
zwiększony o 0,5%.

Nieco inaczej obliczany jest dodatek za 
pracę w  innych zakładach. P raw o do n ie­
go uzyskuje się dopiero po przepracow a­
n iu  2 la t i wynosi on wówczas 5% najn iż­
szego w ynagrodzenia. Po 3 la tach pracy 
stanow i 7%, po 4 la tach  — 9%, a po 5 
la tach  — 10%. Po przepracow aniu każde­
go następnego roku aż do 20 la t dodatek 
rośnie o 1% podstaw y w ym iaru. Dłuższy 
okres za trudn ien ia  nie pow oduje już w zro­
stu  jego staw ki procentow ej.

Specjalnego w yjaśn ien ia w ym aga kw e­
stia w ypłacania dodatku stażowego w  przy­
padku podjęcia p racy w  ZKiMR w środku 
roku kalendarzowego. Otóż do czasu prze­
pracow ania w  zakładzie pełnego okresu, 
upow ażniającego do dodatku, p raca  w 
przedsiębiorstw ie trak tow ana jest w  taki 
sam  sposób jak  w  innych zakładach. Do­
datek  stażowy w ypłacany jest wówczas od 
najniższego w ynagrodzenia. Np. ktoś po 
przepracow aniu  gdzie indziej 2 la t i 4 m ie­
sięcy zatrudni się w  ZKiMR. P rzez 8 m ie­
sięcy będzie otrzym yw ał dodatek za 2 la ta  
w g staw ki procentow ej uzależnionej od 
najniższego w ynagrodzenia, a przez n a­
stępne 4 m iesiące za 3 la ta  pracy  w edług 
tych sam ych zasad. Dopiero po upływ ie 
tego czasu nabędzie praw o do dodatku za 
pracę w  ZKiMR przez 1 rok. Jego łączny 
dodatek będzie składał się z kw oty odpo­
w iadającej dwóm latom  poza ZKiMR oraz 
jednem u rokowi pracy  w  ZKiMR.

D odatek stażow y przysługuje pod w a­
runk iem  nienagannej pracy. Upom nienie, 
za w yjątk iem  upom nienia za n ieuspraw ie­
dliw ioną nieobecność w pracy, oznacza po­
zbaw ienie pracow nika dodatku za staż 
przez miesiąc, nagana — przez 3 miesiące, 
natom iast upom nienie lub nagana za n ie­
uspraw iedliw ioną nieobecność w  pracy o- 
znacza pozbaw ienie tego p raw a przez 6 
miesięcy. (m)

t  ZKiMR powstaje Klub Turystyczny
w”c zysta” turystyka, nie połączona z 
jad łem , oznacza już tylko tu rystykę k ra - 
“wą. Taki pogląd zdobywa sobie coraz 
®l’sze rzesze wyznawców. W yjazd zagra­

j m y  musi być opłacalny, bo jednak  spo­
ił Kosztuje, zwłaszcza że nadal tylko nie- 
j Znych stać na fundow anie sobie przy- 
Odrt °ści oglądania obcych krajobrazów  i 

^ychania innym  powietrzem.
^  zakładzie znalazła się jednak  grupka 
2 Baleńców, bo tak  chyba trzeba ich na- 
r ań, którzy zapragnęli zerwać z takim  ob- 
jM n  turystyki. M otorem przedsięwzięcia 
yń ,nazw ą „klub turystyczny” jest Zarząd 

*"adowy ZSMP, a szczególnie jego prze- 
“dniczący CEZARY KUBIAK. Znalazł 

w’ na razie nieliczną, grupkę zwolenni- 
„ W w łaśnie takiej turystyki, staw iającej 
ty Pierwszym m iejscu przyjem ność w ędro- 

i oglądania, a n ie  doraźne korzyści 
da .erialne. Pomoc w zrealizow aniu tego 

, am bitnego i chyba ryzykownego po- 
u obiecał też Zarząd NSZZ Pracow ni- 
ZKiMR.

u, aWiązał się już kom itet założycielski 
K im ’ w k tórym  znaleźli się: CEZARY 
to, BlAK, RYSZARD BUDZYŃSKI, STA- 
I^C A w  KOPEĆ, DANUTA MOSIOŁEK, 
tmT1 Na  RYBCZYŃSKA, ALEKSANDRA 
"A.BCZYK, JAROSŁAW KASZROW IAK,

KAZIM IERA POZNIAK, KRZYSZTOF 
BRYNDZEJ, DANIELA REKTOREK-HU- 
RAS i STANISŁAW TOMASZEWSKI. Są 
w tym  tow arzystw ie przedstaw iciele m ło­
dzieży uczącej się i p racu jącej. To dobrze, 
bo turystyka, zwłaszcza piesza lub row e­
rowa, to  przede wszystkim , choć nie w y­
łącznie, dom ena ludzi młodych.

Założyciele k lubu  p ragną propagow ać 
w śród załogi ZKiMR w alory  turystyk i w 
różnych jej form ach. K lub m a w ięc uzu­
pełniać zakładow ą ofertę wypoczynkową. 
W zam ierzeniach n a  najb liższą przyszłość 
jest szkolenie w łasnej kadry  organizatorów  
turystyki k rajow ej i zagranicznej oraz zor­
ganizowanie w zakładzie b iu ra  pośredni­
ctw a paszportowego. W krótce opracow any 
,zostanie s ta tu t klubu, precyzyjnie określa­
jący w arunk i przynależności oraz praw a 
i obowiązki członków. Na pew no zasadni­
czym w arunkiem  przyjęcia będzie rezygna­
cja z w ykorzystyw ania turystycznych w y­
jazdów  do celów handlow ych. K lub nie 
będzie więc z całą pew nością b iurem  um o­
żliw iającym  „indyw idualny handel zagra­
niczny”, choć dla w ielu  tak i w łaśnie jego 
m odel odpow iadałby najbardzie j.

Entuzjastom  „czystej” tu rystyki życzymy 
powodzenia i obiecujem y szersze propago­
w anie ich in icjatyw  na naszych łam ach.

Wczasy „pod gruszą”
Of^ywidualny wypoczynek zyskuje wśród 
C y n i k ó w  ZKiMR coraz większą popu- 
cjgść. Dowodem na to są częste interwen- 
ty-."' siedzibie związku zawodowego oraz 
bJ^ki j zgłoszenia, składane bądź w  
% 7 e Socjalnym, bądź też w wydziałach.

dzie °Pinie na temat zasadności prę­
ż n i a  wypoczynku w tej formie są po- 
cj,c,lone i pewne modyfikacje obowiązują­
ce . obecnie zasad wydają się nieuniknio- 
KfiLHHtaak kierownictwu NSZZ Pracowni- 
flj? ZKiMR udało się „wytargować” do- 
teh °We środki z funduszu socjalnego na ń cel.

Cê  ubiegłym roku na wczasy indywidual- 
ó̂tto1**110 wie û zastrzeżeń, wydano 3 min 

C,, "cb. Wielu chętnych na spędzenie urlo- 
ten właśnie sposób musiało jednak 

tok swoje zamiary przynajmniej na 
2 Powodu szczupłości funduszy na tę

form ę wypoczynku. Na początku tego roku 
przew idziano na wczasy indyw idualne 4,5 
m in zł. K w ota ta  um ożliw iłaby sfinanso­
w anie wypoczynku 80 rodzin. Dzięki je ­
dnak  sta ran iom  przewodniczącego NSZZ 
LESZKA NOWAKA, dyrektor MARIAN 
NAWROCKI w yraził zgodę na powiększe­
nie tego funduszu o kolejne 1,5 m in zł. 
Zw iększyło to  autom atycznie liczbę skie­
row ań na wczasy „pod gruszą” do ponad 
100.

W bieżącym roku nie pow inno też być 
p ertu rbac ji z rozliczaniem  tych wczasów, 
gdyż służba socjalna nie będzie w ym aga­
ła  — jak  było to przez pewien okres ub ie­
głego roku — żadnych papierkow ych do­
wodów pobytu w  określonych m iejscowo­
ściach k raju . W ystarczy tylko oświadcze­
nie i potw ierdzenie pobytu na urlopie. Ża­
dnych zm ian w  regulam inie w tym roku 
n ie będzie. (m)

slow iow ej d z iu ry  w  całym . Je że li jeszcze do ­
d am y  do tego b ra k  w sp a rc ia  ze s tro n y  in sp e k ­
to ra  zak ładow ego  oraz  k ie ro w n ic tw a  zw iązku  
zaw odow ego, będziem y m ie li w  m ia rę  p e łn y  
o b raz  m ożliw ości d z ia łan ia  in sp e k c ji p racy .

W iększość do tychczaso w y ch  in sp e k to ró w ,, co 
ta k ż e  n a leży  stw ie rd z ić , n a w e t n ie  p ró b o w ała  
p rze łam ać  obow iązu jącego  sc h e m a tu . Z n ie c h ę ­
cen i pow szechną n iem o żn o śc ią , bąd ź  u leg li ze 
w zględów  k o n iu n k tu ra ln y c h , n ie  ro b ili w łaśc i­
w ie n ic, żeby  ra to w ać  p res tiż  spo łeczn e j in ­
sp ek c ji p racy . F u n k c jo n o w ali je d y n ie  n a  p a ­
pierze.

Czy je s t w ięc szansa n a  ra d y k a ln y  p rzełom  
w  d zia ła lności spo łecznej in sp e k c ji p ra c y  w  za-

Społeczni inspektorzy pracy
O PIN IE  na  te m a t d z ia ła ln o śc i sp o łeczn e j in ­

sp e k c ji p ra c y  w  zak ład z ie  n ie  by ły , n ie s te ty , 
p o ch leb n e . O grom  n iezad o w o len ia  u ja w n ił  się 
zw łaszcza podczas n ie d a w n e j k a m p a n ii w y b o r­
czej. O s tre j k ry ty c e  p o d d an o  n ie  ty lk o  e fe k ty  
p ra c y  zak ładow ego  spo łecznego  in sp e k to ra  p r a ­
cy  i in sp e k to ró w  w y d zia ło w y ch , a le  ta k ż e  — 
a m oże p rzed e  w szy stk im  — w a ru n k i, w  ja k ic h  
zm u szen i są dz ia łać . O ne to  w łaśn ie  — zdan iem  
w ie lu  — sp raw iły , że ro la  sp o łecznych  in sp e k to ­
rów  p racy  zosta ła  sp ro w ad zo n a  do  fasad y , n ic  
nie znaczącego  szy ldu .

W śród p raco w n ik ó w  p o jaw iły  się n a w e t op in ie
0 bezcelow ości p o w o ły w an ia  sp o łeczn y ch  in ­
sp e k to ró w  p ra c y  w  p rzed sięb io rs tw ie , sko ro  
m ożliw ośc i ich  d z ia łan ia  są  m ocno  o g ran iczone. 
W p rz e k o n a n iu  części załogi, n ie  chcia łb y m  
p rzesąd zać  ja k  liczn e j, zak ład o w y  in sp e k to r  
p ra c y  n iew ie le  m ia ł do p o w iedzen ia  w  g a b in e ­
cie d y re k to ra , a jeg o  k o led zy  w  w y d z ia łach  
m ięk li w obec ..a rg u m e n tó w ” szefów  i p rze ło ­
żonych . Cóż bow iem  m ogą spo łeczn i in sp e k to ­
rzy , sk o ro  w k ra ju  b ra k u je  w szystk iego , od 
zw y k ły ch  ręk aw ic  o c h ro n n y ch  po czy n a jąc , na  
u b ra n ia c h  robo czy ch  i b u ta c h  kończąc . K ie ­
ro w n icy  zaw sze p o tra fili  „ p rz e k o n a ć ” k r n ą b rn e ­
go in sp e k to ra , że w  in te re s ie  p rżed sięb io rs tw a
1 jeg o  sam ego  o raz  ca łe j załogi w y d z ia łu  leży, 
żeby n ie  by ł zb y t w śc ib sk i i n ie  szukał p rz y ­

k ładzie  po n ie d aw n y ch  w y b o rach ?  Są p ew ne 
sy m ptom y, u p o w ażn ia jąc e  do u m ia rk o w an eg o  
o|)tjrfmj<zmu. Do ta k ic h  zaliczyć trzeb a  z całą  
p ew nością  d e k la ra c je  obu zw iązków  zaw odo­
w ych , dążący ch  do zapew n ien ia  je j w łaśc iw ej 
ran g i. K ie ro w n ic tw a  NSZZ P ra co w n ik ó w  ZKiM R 
i NSZZ „ S o lid a rn o ść” zobow iązały  się udzie lić  
zak ład o w em u  i w ydzia łow ym  in sp ek to ro m  p ra ­
cy  n iezbędnego  w sp a rc ia . Czy będzie to  je d n a k  
czy n n ik  w y s ta rcz a jący  do odbudow y a u to ry te tu  
spo łeczn e j in sp e k c ji w śród  załogi?

O baw iam  się , że n ie . Ź ród łem  ty ch  ob aw  je s t 
p rzede  w szystk im  p rzeb ieg  sam ej k a m p a n ii w y ­
borczej. N ie jes tem  całkow icie  p rz ek o n an y , że 
i ty m  razem  udało  się u n ik n ą ć  p rzy p ad k o w y ch  
w yborów . N ie w szędzie bow iem  p raco w n icy  p o ­
deszli do  sp raw y  z w y s ta rcz a jącą  pow agą. D o­
w odem  tego by ły  zresz tą  wTy bory  in sp e k to ra  z a ­
k ładow ego , k tó re  n ie  odbyły  się w  p ie rw szy m  
te rm in ie  ze w zględu  na  b ra k  o d p o w ied n ie j 
frek w e n c ji.

C hc ia łbym  się m ylić , a le  w y d a je  m i się, że 
n iew ie le  pom ogą s ta ra n ia  obu o rg an izac ji zw iąz­
kow ych , jeże li w  g ro n ie  spo łecznych  in sp e k to ­
ró w  znow u zn a jd ą  się ludzie  n ieo d p o w ied z ia l­
n i p rzypadkow i, n ie  b ardzo  ro zu m ie jący  is to tę  
te j dz iałalności. W ierzę, że ty m  razem  załoga 
d okonała  rzeczyw iście  n a jlep szeg o  w y b o ru .

M. LEN K IEW IC Z

w  obiektywie

Spartakiadowe 
boje ■

F. Kopeć

nasze sygnały



sport

SĄDZĄC PO WYNIKU spotka­
n ia  w  Chocianowie i po form ie 
zaprezentowanej przez K uźnię w 
tydzień później w  meczu prze­
ciwko Górnikowi Polkowice, moż­
na dojść do wniosku, że S tal jest 
rzeczywiście drużyną w yjątkow o 
słabą. Jeżeli K uźnia po słabej 
grze w ygryw a ze zdegradow any­
mi już także polkowiczanam i ty l­
ko  1:0, n ie trudno  sobie wyobrazić 
um iejętności drużyny z Chociano­
wa, przegryw ającej z n ią  aż 1:5. 
Ta „bardzo słaba” drużyna rem i­
suje jednak  0:0 w  Nowej Soli z 
Dozametem, k tóry  także nie zre­
zygnował jeszcze z w alki o III li­
gę. Czyżby więc Dozamet prezen­
tow ał klasę podobną do jedenast­
ki z Chocianowa?

Puchar
c.d. ze str. 1

w jakim  w ystąpiła drużyna w 
obu meczach.

W róćmy jednak  do spraw y H. 
Kowalczyka. Otóż na łam ach „G a­
zety Robotniczej” z 17 m aja ofic­
ja ln ie  zdem entow ał on wiadomość 
o okolicznościach odejścia z Ja -  
wora. Zaprzeczył też, jakoby u- 
dzielał jakichkolwiek^ wywiadów 
prasie. Na finałow ym  meczu w 
Prochowicach przebyw ał zupełnie 
pryw atnie, gdyż na w łasną proś­
bę zrezygnował z pracy w  „K uź­
n i” po jej meczu z „M iedzią” — 
6 m aja br. Jego odejście z Jaw o- 
ra  nie m a więc nic wspólnego, \7. 

ew entualnym  „układem ” pomiędzy 
„S talą” a „K uźnią”, przeciwko 
którem u m iał rzekomo zaprote­
stować.

Dzień wcześniej, a więc 16 m a­
ja, stosowne w yjaśnienie, złożone 
przez k ierow nika sekcji WŁADY­
SŁAWA KARLIŃSKIEGO, zam ie­
ściło „Zycie W arszaw y”. Przyznał

W piłce nożnej wszystko jest 
możliwe i nic, a zwłaszcza zm ien­
ność form y zawodników, nie po­
w inno dziwić. Zdziwiony jednak 
byłem przebiegiem  meczu z G ór­
nikiem, a przede wszystkim słabą 
postaw ą drużyny jaw orskiej. Po­
stronny obserw ator, niezbyt zo­
rientow any w układzie tabeli, a 
zwłaszcza nie uśw iadam iający so­
bie staw ki tego meczu, mógłby 
odnieść w rażenie, że to  goście z 
pełną determ inacją walczą o za­

chowanie ligowego bytu. Kuźnia 
grała ospale, bez determ inacji 
charakterystycznej dla drużyn, 
które m ają przed sobą jasno ok re­
ślony cel. A jest nim  przecież po­
zostanie w III lidze.

W jaw orskim  zespolę po raz ko­
lejny uwidocznił się ten sam m an­
kam ent — słaba skuteczność strze­
lecka. Sytuacji, w  których mogły 
paść gole, zawodnicy stw orzyli 
dość sporo, ale tylko raz udało 

się im pokonać bardzo dobrze bro­
niącego bram karza gości. Sztuki 
tej dokonał najlepszy strzelec d ru ­
żyny K. ZIEMBA tuż przed p rzer­
wą. W spółautorem gola był G. 
NORSESOWIC.Z, po strzale które-

on, że „S tal” jest drużyną n a­
praw dę słabą, a jej zwycięstwo w 
pucharze było wynikiem  w yjątko­
wej mobilizacji oraz ulgowego po­
trak tow ania tego meczu przez 
„K uźnię”. Faktycznym  w ykładni­
kiem um iejętności obu zespołów 
jest natom iast w ynik spotkania 
ligowego, w którym  „K uźnia” bez 
trudu  zainkasow ała 3 punkty.

Można, oczywiście, zgodzić się 
ze słowami k ierow nika sekcji, lub 
nie. Z pewnością „K uźnia” jest 
drużyną lepszą od „S tali”. Czy je ­
dnak na tyle, żeby rozgromić ją  
aż 5:1 na jej w łasnym  boisku? 
Tym bardziej, że prezentow ana 
wcześniej form a w cale nie upo­
w ażniała do takiego optymizmu.

Trzy punkty zdobyte w  Chocia­
nowie, w okolicznościach mocno 
podejrzanych, niewiele zm ieniły 
pozycję jaw orskiej drużyny w  li­
gowej tabeli. Je j los nadal jest 
niepewny. Rywale także nie „za­
sypują gruszek w popiele” i gro­
m adzą punkty, często w  podobnie

go polkowicki b ram karz odbił p ił­
kę w prost pod nogi nadbiegające­
go pom ocnika Kuźni.

Przez całą drugą połowę meczu 
m inim alne prowadzenie jaw orzan 
było zagrożone. W łaściwie każda 
akcja G órnika groziła w yrów na­
niem. To, że udało  się jaworzanom  
utrzym ać korzystny rezu ltat do 
ostatniej m inuty, zawdzięczają w 
dużej m ierze bardzo dobrej grze 
pary  stoperów M. NIECIA i Z. 
W ÓJCIKA oraz bram karza H. 
KASPRZAKA. Ten ostatni, choć 
popełniał rażące błędy w grze na 
przedpolu, ale przynajm niej trzy ­
krotnie u ratow ał drużynę przed 
u tra tą  goli, w ygryw ając indyw i­
dualne pojedynki z napastnikam i 
Górnika.

Skrom ne zwycięstwo w niczym 
nie popraw iło sytuacji Kuźni w 
tabeli. Pozwoliło jedynie przedłu­
żyć nadzieje do kolejnego meczu 
z Dozametem. Byli w praw dzie w 
Jaw orze optymiści, k tórzy w ierzy­
li, że w ostatnich 4 kolejkach 
K uźnia zdobędzie 9 punktów , za­
pew niając pozostanie w  III lidze, 
ale nie b raku je  też sceptyków. W 
chwili, gdy ten num er dotrze do 
czytelników, sytuacja będzie już 
chyba klarow niejsza. (m)

wieloznacznych okolicznościach. 
Układy, których można jedynie 
domyślać się, gdyż praw dopodob­
nie n ik t nie jest w stanie nicze­
go udowodnić, są zjaw iskiem  dość 
powszednim w polskim  sporcie. 
W m iarę norm alny przebieg m ają 
jedynie mecze pomiędzy drużyna­
mi, których ligowy los jest osta­
tecznie przesądzony. Jeżeli nato ­
m iast spotkają się drużyny, z k tó ­
rych jedna ma jeszcze cień szan­
sy na pozostanie w lidze bądź na 
m istrzowski tytuł, wszystko jest 
możliwe.

„Podejrzanych” w yników było 
w tej rundzie w  III lidze wiele. 
Tylko naiw ni lub nie m ający po­
jęcia o obowiązujących w p iłk a r­
skim św iatku regułach „gry” m o­
gą twierdzić, że do końca roz­
grywek wszystko będzie w porząd­
ku. Przed nam i jeszcze w iele b a r­
dziej zaskakujących, niż w yniki 
pucharowo-ligowej ryw alizacji po­
między „K uźnią” i „S ta lą”, roz­
strzygnięć. O tym  jestem  najzu­
pełniej przekonany. (m)

III Liga wciąż niepewna

za trzy punkty w lidze?

krzyżówka

POZIOM O: 1) w ino p o r tu g a lsk ie : 4) 
sa ty ry k , p rześm iew ca; 9) cho rob liw e 
u czu len ie  oka n a  św ia tło ; 10) żal. 
p re te n s ja ; 11) b rew ia rzo w a  m o d litw a  
księdza p rzed  św item ; 13) kasza  z ob ­
tłuczonego  z ia rn a  jęczm ien n eg o ; 14) 
ślaz; 18) l iry k  rzym sk i, a u to r  ..A rs 
a m a n d i” ; 19) odłóg; 21) spu ch n ięc ie ; 
22) k ro k o d y l a m e ry k a ń sk i; 23) ag res ja , 
n a jazd .
| 'PjlONOW O: 1) g rzyb  o lepk im  k a ­
p eluszu ; 2) n a jtru d n ie js z a  k o n k u re n ­
c ja  le k k o a tle ty c z n a ; 3) p an ień sk ie  zie­
le; 5) lum bago ; 6) p ro w ad zen ie  s ta tk u  
pow ie trzn eg o : 7) u szkodzen ie  k o ro n y  
lu b  p ię tk i k o p y ta  k o n ia  hace lem  lu b  
podkow ą; 8) n azw a w arto śc i bez­
w zg lędnej d a n e j liczby ; 12) s to sow ana 
obok k a ry  zasad n icze j o p ła ta  n a  rzecz 
poszkodow anego; 15) tra n sp o r te r , t a ­
śm ociąg; 16) b osak ; 17) p o r t n ad  B u ­
giem  w ZSRR; 20) m iasto  S tan isław a  
S tasz ica.

Z. K.

WŚRÓD CZYTELNIKÓW , k tó rzy  n a -  
deślą p raw id łow e rozw iązan ie  w  te r ­
m in ie  10 d n i od d a ty  u k a z a n ia  się 
n u m e ru  ..P F ” . roz losow ane zostaną 
n as tęp u jące  n ag ro d y  książkow e: H an ­
sa H ellm u ta  K irsta  ..F ab ry k a  o fice ­
ró w ” oraz  Ja n u sza  P o lańsk iego  ..D re­
w no m oje  h o b b y ” — porad n ik .

RO ZW IĄ ZA N IE z n u m e ru  8 ..P F ” ; 
p o z i o m o  — zupa, g ra c ia rn ia . p ro ­
fe s jo n a lis ta . eleg ia , stro p , A lb an k a . 
A dam . m e ta . odsiecz, k w it rzaz, O do- 
a k e r . stopa , kop iec , p rzyzw y cza jen ie , 
rękod z ie ło , kep i; p i o n o w o  — za­
p iek an k a . p ro le ta ria tc z y k , re js , cy n a . 
a tle ta , nas ło n eczn ien ie , a ta k , sepia.

a lid ad a . lam in a t, skoczek , narzeczen i, 
oprzęd. R osja , sp ó r, R yki, szał.

NAGRODY w ylosow ali: książkę  M ar­
ka  T adeusza  N ow akow skiego  ..D ziew ­
czyna i C a rin o ” — CZESŁAW* K A R­
LO z M-4 oraz k siążkę  R o b e rta  A n­
d re  ..L u strzan y  c h ło p iec” — A NDRZEJ 
WROCHNA z TM.
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pod młotem Dowcip czy...?
Deklaracje wyborcza OPZZ, p rr^ Cu 

tą p inezkami na ścianie w  koryt ^  
łączącym starą kuźnie  \ halę , katów 
kołnierzy, strawił opień. Z pian 
pozostały jedynie pinezki i °Pa 
ściany.  .

Dowcip to był czy też raczej 8 ^
sty  przejaw ak tywnego udziat 
kampanii wyborczej do Sejmu  7 ‘ 
natu? Jeżeli to drugie, to czy c-■ .
mi nic wpadnie ktoś na pomysł 7 
palenia jeszcze czegoś? Nawet P° 
borach.

Gazeta dla ludzi
Ten cel przyświeca jej twórcom o 

początku. Co jakiś czas próbuje  ̂
dawać nam  do zrozumienia, ze v . 
zen tu jem y  na jej  łamach  poglflOj* 
opinie osób nic tych, co trzeba, 
bardzo w iem y,  o co chodzi. ■ 
śm y  wiec wdzięczni,  gdyby ktoś 
chciał podsunąć nam (nawet an z 
mowo) listę z nazwiskami tvcnY 0. 
k tórych poglądami dla świętego sy 
ko ju  pow inniśm y zgadzać sie za~ *

Dałoby nam to choć minimum  ' 
fortu psychicznego 10 odpieraniu «* 
ków wszys tk ich  pozostałych, oor 
nych na to, co od czasu do czasu v 
szemy.

Komputer nie przełknął
Przez osiem miesięcy, od maja do 

grudnia ub.r., pobory pracowników  
naliczał zakładowy komputer.  Pierw­
sze próbne obliczenie w ykonano wcze­
śniej, pod koniec 1987 roku.

Od stycznia br. wszystko wróciło do 
starych metod. W ypłaty  obliczają za­
trudnione w rachubie panie, a odcin­
k i  wypisuje sie na zw yk łe j  maszynie.  
Czyżby ostatnie zmiany s tawek zasze­
regowania pracowników w ykończy ły  
maszyny liczące? A może opracowa­
ny przez zakładowych specjalistów  
program kom puterow y nie przewidy­
wał tak dużych zmian?

Od nowa
Poprawa estetyki  w  miejscu pracy 

zawsze powinna cieszyć. Ostatnio np. 
na korytarzach Matrycowni i w  toale­
tach pojawili  sie malarze. Od ich po­
przedniej bytności nie minął jeszcze 
rok, ale rzeczywiście  miejsca te w y ­
magały już  odnowienia.

Można by sie cieszyć, gdyby  nie za­
pomniano o posprzątaniu przed przyj­
ściem malarzy. Teraz czyste ściany 
świetnie kontrastują  z zarośniętymi  
brudem sanitariatami.

Należy się nagroda
Przez prawie w  lat wydawało fje. 

żc sprawy nic da sie rozwiązać g_ 
zornic wszys tko  było proste. 
twierania drzwi służy przecież «  j. 
ka i wszyscy o tym  wiedzą, ale: . 
otwierać drzwi portierni? Proboto 
różnie. Zakładano druty  stalowe, a .  
miniowe, w  plastikowych koszula  
i bez nich. ale wszystk ie  tc Pon™a[„ 
kończyły  sie fiaskiem. Druty ‘am 
sie.

Wreszcie ktoś wpadł na pomysł, a 
za pomocą k ilku  gwoździ i k a w a .  
wypiętego piaskownika zamonto 
u ch w yt  na drzwiach portierni v - 
byłym  młynie. Ciekawe, czy v>nw° 
ten został nagrodzony. Tak 
in ic ja tyw y powinny być premiowa

zezem
• si?Niestety, w istocie nic udaje ^  

zwiększanie produkcji  rynkowej, 
śli w  pewnych gałęziach nastąpi P^  
prawa, to z reguły chwilowi , fl 
innych objawia się pogorszenie.  ̂
bowiem m a m y  ry n e k  producenta, 
nie konsumenta. To przemysł 
je, co, ile i jakie j  jakości będzie 
twarzał,  bo i tak wszystko k ie  
kupią. Ewentualny grożący dc'  z 
można zlikwidować właśnie P°P 
wzrost cen, jeśli tylko  na produ
jakiegoś zakładu nie wyznaczono 
urzędowych. W rezultacie zyski ros

Kłopoty z  rynkiem
PAMIĘTAM czasy, k iedy  kabanosy  
kosztowały 100 zł i były  wówczas 
bardzo drogie. Niedawno w  jawor­
skich sklepach pojawiła się bezkart-  
kowa szynka  po 4980 zł za kg, a więc 
w cenie wręcz niebotycznej,  czyli, 
jak by to nazwali ekonomiści ,  rów ­
nowagi rynkowej.  Większość klientów  
spoglądała tylko na ową szynkę, ale 
byli i tacy, co ją kupowali .  W każ­
d ym  bądź razie znalazła nabywców.  
Być może, był to zwiastun ccn, jakie  
niebawem, po zapowiadanym od daw­
na zniesieniu kartek  na mięso, będą 
powszechnie obowiązywały. Nie w y ­
kluczone też, że „podskoczą” jeszcze 
wyżej.

Wprowadzanie re formy gospodar­
czej, k tóra  ma doprowadzić do rów­
nowagi rynkow ej ,  napotyka na ogro­
mne trudności. Wprawdzie w  skle­
pach jest już  więcej towarów niż w  
szczycie kryzysu , ale do stanu zado­
walającego jeszcze bardzo daleko.  
Można sprawę sprowadzić do jej  
dwóch podstawowych e lem entów : po­
l i tyk i  placowo-dochodowej i bodźców  
mobilizujących do zwiększania pro­
dukcji  dóbr rynkowych. Pierwsze za­
danie, które miało polegać na ogra­
niczeniu dochodów w  stosunku do 
rosnących cen, w  istocie poniosło f ia­
sko. Społeczeństwo nauczyło się w y ­
walczać odpowiednie podwyżk i  plac, 
chociaż z k ilkumiesięcznym opóźnie­
niem. Oczywiście, trudno stwierdzić,  
na ile rekompensują one wzrost kosz­
tów utrzymania.

Polityka cenowa miała też z l ikwi­
dować deficyt w przedsiębiorstwach  
poprzez wzrost ich dochodów bądź 
bankructwo. Niestety,  dotacje nie m a­
leją, zwłaszcza w określonych gałę­
ziach przemysłów, a o bankrutach ja­
koś nic słychać. Wprawdzie w  w oje­
wództwie legnickim „upadły” dwie  
jednostk i uspołecznione w  rolnictwie, 
ale przemysł,  na ogół, trzyma się do­
brze.

bardziej niż dawniej i w s z y s t k ą  ^  
kłady prosperują dość dobrze, 7 
cząc trudności, na jakie ndP° V cQ 
niejako po drodze. Nie nia ^
zabiegać o wzrost produkcji* b0 cj. 
czas k łopotów będzie znacznie w

Podczas pierwszej tury tcgoroc- ^  
wyborów do Se jm u i Senatu  P ' cti 
słuchałem się o wielu niewłase ^ 
regulacjach prawnych, obowląz ' ;  
w naszej gospodarce, które u-
słowie i senatorzy będą śfdrdli jg
suwać. A więc mało kto P ^
wprowadzać różnorakie uspm 1
w procesie produkcji ,  ^nnolva^ JĈ 0rzy' 
nicznc, wynalazki,  bo ok. 80°lo 
ści f inansowych, jakie przynl°s
trzeba odprowadzić do Skarb ^ c
stwa, zaś za pozostałe 20% n łk 077̂ ^ ,  
opłaca się ryzykować. Wszak  7 
re z takich innowacji mogą s^ ° 7jn(ij(1
się fiaskiem. P r z e d s i ę b io r s tw a  ^
też ograniczone możliwości P ^  0. 
bo pieniądze wciąż dzieli się ed
kreślone cele. Ba, gdyby nawet ^
jakimiś przedsiębiorstwami V°\r0st'1 
się możliwość zdecydowanego  j,y
produkcji ,  to i tak nie Trt°* ‘ nd 
zwiększyć  zatrudnienia ze wzg G 2 

ograniczony fundusz  płac. %reS z{gil/ 
intensyfikacją produkcji  zxV 
byłby wzrost podatków, staW 
celowość przedsięwzięcia P°d 2 zrCszM 
zapytania. Prak tyka dowodzi .cSt 
zupełnie  czego innego. Korzys  i 
bouiiem zmniejszanie zatrudu 
tworzenie istnych e femeryd W P $CW 
spółek np. z ograniczoną działa ^  
które zastępują przedsiębiorS ^ 
wielu procesach towarzyszącyc • 
wet produkcyjnych.

pCtfW'
Miejmy nadzieję, że noWV ^

■ * ioiciament rzeczywiście zmieni u
u n rotwtych i Innych dziedzinach,  

gospodarki i życic nabierze wlas p  
go sensu. JAN  K O ^ A ’
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